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W i a d o m o ś c i  K  r  a j o  w ś .

Sankt-P etersburg  dnia 16 lip ca.
(z G aze ty  Sank tpetereborsk iey ).

Nadszedł dzień radosny, w którym I ch C e ­
sarskie M ości , po dwumiesięczney przeszło nie- 
bytności, uszczęśliwili mieszkańców tey stolicy po- 
jodanem S w e m  do niey przybyciem. Ale dżdży­
sty poranek tego dnia uroczystego nie zgadźał się 
t  życzeniami mieszkańców St. Petersburga: świa­
tło dzienne było zamglone grubemi chmurami. 
Stern wszyetkiem każdy cieszył się nadzieję, iż w 
chwili wjazdu N a y jaśnie yszych Osób, przedmio­
tów miłości i czci serc R ossyan , natura ze­
chce mieć udział w święceniu dnia tego. 0  go­
dzinie pierwszey niebo zaczęło się już wyjaśniać, 
a ulice napełniały się tłumami lu d u , śpieszącego 
do Soboru Kazańskiego. Rózoobarwność długich 
szeregów pieszych, malowną czyniła sprzeczność z 
pojazdami, pośpieszającemi w jednym i tymże ce­
lu. W kró tce  przysionek Soboru, plac przed nim* 
i balkony bliższych domów, napełnione widzami, 
a wszystkie stopnie ganku Soborowego, zajęte ludź­
mi w nayrozmaitszych ubiorach, wystawiały rzad­
kie widowisko. Duchowieństwo, mające na cze­
le Metropolitę, wyszło ze świętey głębi Przybyt­
ku, rozległo się zdała długo grzmiące u r a , i n ie­
cierpliwie oczekiwana Naydostoynieysza Para zja­
wiła się pośród swych wiernych poddanych, wy­
nurzających rozlicznemi wyrażeniami, jedno i toż 
uczucie nayszczerszey radości i przywiązania; Na- 
koniec I ch C esarskie  M ości zatrzymali się przed 
Soborem, wysiedli z ka re ty , przyjęci zostali od 
INayprzewielebnieyszego Metropolity z Krzyżem i 
wodą Święconą i wprowadzeni wewnątrz świąty­
ni, gdzie modlitwy C esarza i Cesarzowey Wszech 
Rossyy połączyły się z modłami szczęśliwych I ch 
poddanych, przesyłanemi do Dawcy wszelkiego 
dobra> o długie lata dla całego N ayjaśnietszeoo 
Domu C esarskiego. —  W krótce  rakiety wylecia­
ły na powietrze, a huk  dział z twierdzy Petro- 
Pawłowskiey i bicie w dzwony, zwiastowały o 
składaniu w Świątyni dziękczynień Bogu , za ob­
darzenie znakomitem, świetnemi zwycięzt wem, od- 
niesionem d; ig  czerwca* pod K ainły  i Melli diu- 
z e , przez Hrabiego P askiew icza-Eryw ańskiego , 
który, jak Cezar, przyszedł, spóyrzał i zwyciężył, 
mnogie zastępy Seraskiera Arzerumskiego. — Po 
ukończeniu modłów dziękczynnych, Існ C esarskie 
M ości, jeszcze przeprowadzani radośnemi powita­
niami i serdecznemi błogosławieństwy Swego na­
rodu, skupionego naokoło I ch pojazdu , raczyli 
odjechać na wyspę Jełagińską.

Trofea, składające się z g4 chorągwi, zdoby­
tych na nieprzyjacielu przez rycerstwo Rossyy- 
skie, równie zwycięskie w Europie i w Azyi, wo­
żone były po ulicach Stolicy, która w wieczór te­
go dnia nayradośnieyszego, prześlicznie była oświe­
cona.

Jeńcy wojenni oficerowie tureccy» mianowi­
cie 1 Basza o dwu bunczukach i 12 Bitń-Baszów, te- 
m i dniam i znaydowali się na manewrach , odby­
wanych w obozie pod Kraśnem-Siołem* W przy­
tomności N ayjaśnikyszego P ana. Dane im  były 
konie, osiodłane po tu reck u ,  i w ogólności okazy­
wane były Wszelkie grzeczności, z jakiemi ewyklo

obchodzą się ii nas z bezbronnemi jeńcami n ieprzy­
jacielskiemu Turcy należycie uczuli odznaczenie* 
okazane im przez tak o w e  przyjęcie przy samym 
M onarsze W szech Rossyy. Lecz j kąż byli prze- 
niknien* radością, gdy po paradzie, odbytey w 
obozie zeszłey soboty* J ego C esahskA Mość ra­
czył się zbliżyć do nich i oświadczyć, le  deru- 
|e ich wolnością; że ibogą powrócić do dotnu; 
i Że już rozkazał opatrzyć ich , tak w pieniądze* 
jako i we wszystkie rzeczy potrzebne; na tak dż- 
leką podróż!

Sankt-P etersburg  dnia i 8 lipcd .
(z  te y le  gazety ) .

I). 17 b. m; Cesarsko Ausiryacki Poseł, t ł r a -  
bia Fiąuelmont) miał pierwszą auayencyą u Ń ayja- 
śnieyszego Cesarza i N ayJąśnieyszby C esarzowey; 
po andyencyi miały honor bydź przedśtawianemi 
J ey C esarskiby Mości: Hrabina Piguełrnoni i Lady 
H eytesb u ry> małżonka Posła angielskiego że swą 
córką; *

N a y w y is z y  R e sk ry p t
W ydany  do Głównodowodzącego Oddziel­

nym Korpusem Kaukazkim * Jenerała Adjtitanta, 
Hrabiego Paskiew icza-Erywańskiego.

H rabio Janie  Fedorowiczu! Zupełne pora*: 
żenie Woyska Tureckiego pod wioską Kainły i 
przy uroczysku M illi-D iużi, d. 19 i 20 zeszłego 
czerwca, będącego podosobistem dowództwem Se- 
raskiera Arzerumskiego, i znanego w Azyi wojen­
nego naczelnika tureckiego Haghi-Baszy, z k tó ­
rych ten ostatni wzięty został w niewolą, opa­
nowanie dwóch obozów , zabranie całey artylle- 
ry i  nieprzyjacielskiey, ze 3 i dział złołoney, wszy­
stkich zapasów Wojennych i żywności, przeszło i 5oo 
jeńca i ig  chorągwi — są to owoce znamienitych 
talentów woyskoWych W Pana  i tey pewności w 
kombiuacyach, a odważhey determinacyi w usku­
tecznieniu, które niezaprzeczenie W P an u  przyna­
leżą. W  tych  pamiętnych bitwach * które nową 
chwałą okryły W Pana , okazałeś, Że pomimo sztu­
ki porażenia przewyższającego nieprzyjaciela, zdo­
łałeś W P an  wrazić w dowodzone przez siebie woy­
ska : bezwarunkowe wstępowanie w ślady wale­
cznego i dostoynego Wodza swego, pogardzanie 
wszelkiemi niebezpieczeństwy, nieszczędzenie ża­
dnych trudów i przezwyciężanie samych nawet 
zawad naturalnych. Tak  świetny Szereg zwy- 
cięztw W Pana* zyskuje M onarszą M oję życzli­
wość i zupełne przyznanie, na ozoamionowanie 
których, udarowując W Pana brylantowem i ziia- 
kam i O rderu świętego uśndrzeja pierw szego we­
zw ania , jestem ku WPaim na zawsze szczefze przy­
chylnym i dobrze życzącym.

Na autentyku napisano W łasną  J e g o  Cfc- 
sarskiey Mości ręką  tak :

N  I  K  O Ł  А Г;
P et er h o f dn ia  16 
lipca  1829 roku,

(i R uskiego Inwalida").
Ukaz do K antoru  Dworii.

Pragnąc okazać szczCgólnieyszą N asz^ ży­
czliwość ku Głównodowodzącemu Oddzielnym K or­
pusem Kaukazkim, Jenerałowi Piechoty, H rabie­
mu Paskiśw ięzowi*Erywańskieniu , za odżnaćsają-



ce się zasługi i wielokrotne zwyciężtw», cdnatsib- 
ne przezeń nad nieprzyjacielem, N а у m i ł  o ś c i- 
xv i e у mianujemy małżonkę jego Hrabiną, Elżbie­
tę  A lexie jew n£, Damą Stanu przy N a s zy m  Dworze,
u- S t .  P e te r s b u r g u  
d . i b  l ip c a  1829 r .

— Przez ukaz pod d. 17 b. m. wydany do K an­
toru Dworu, J ego C esarska M ość r a c z y ł  miano­
wać Kamerjunkrami: Radcę honorowego W incen­
tego Pełczyńskiego , zostającego w Departamencie 
rękodzieł i handlu wewnętrznego, tudzież Sekre­
tarza gubemialnego Mieczysława K om ara, z Kol- 
legi urn spraw zagranicznych* (J. cl. S. P).

— Xiąże Perski , Chosrew-M irza, w towa­
rzystwie Głównodowodzącego woysk regularnych 
perskich, Chana-Am ir-JSizom a, przybył do W o ­
roneża d. 28 czerwca, a d, 4 lipca wyjechał ztam- 
4djiW dalszą drogę. (G. P). „

— Minister Skarbu przekładał Radzie Pań­
stwa, ażeby dla ulżenia Szyprom okrętów odcho­
dzących, skassować wydawane im dotąd w nie­
k tó rych  portach pasporta admiralicyyne naczel­
ników miast i kantorów nad portem, a wydawać 
tylko tamożenne, z zostawieniem jednak w portach: 
okręgu Lipawskiego i Ryzkim, opłaty od paspor- 
tóv/ na rzecz jenerał-Gubernatora, na dawnieyszey 
sassdzie. Rada Państwa wniosła przełożenie M i­
nistra skarbu p o tw ie rd z ić ^  opinija ta d. 10 lip* 
ca otrzymała N а у w у ż s z e  potwierdzenie. (G. P).

i-a Kupiec J. D uncan Schaw, w  Kadyxie, 
został potwierdzony w obowiązkach wice-konsula 
Rossyyskiego w tym porcie.

W edle  decyzyi P„ Ministra Skarbił, zo­
stał wydany rozkaz do wszystkich komor i tamo- 
żai europeyskich, aby przepuszczano bez przeszko­
d y  i przeglądania paki * wysyłane za g ran icę , z 
nasionami i roślinami* pochodzące mi z ogrodów bo­
tanicznych Rossyyskicłb ( J .d .S .P ).

— Z przyjeżdżających do Stolicy i wyjeżdża­
jących osób pierwszych klass czterech: Przybyli: 
d. 12 jlipca: z Dyneburga, Jenerał-Adjntant łie ru a \  
d. i 5 z okręgów osiedlenia woyskowego Korpusu 
grenadyerów , Jenerał-adjutant Kleynmichel ; ze 
Smoleńska, Dyrektor Departamentu dróg kommu- 
nikaoyi, Rzeczywisty Radca Stanu Boreysza\ z 
różnych gubern iy , dróg kommunikacyi Jenorał- 
Major fVarcńcotv\ z Dyneburga, Dyrektor Depar­
tamentu inżenijerów, Jenerał inzenijerów Hrabia 
O ppertnań. D. 16, z Jam burga , Senator Hrabia 
jTyzenhauzen% z Berlina, Minister Dworu Cesar­
skiego Jenerał-Adjutant Xiąże W ołkoński,; z róż­
nych  guberniy, dróg kommunikacyi Jenerał-Ma- 
jor Cwiling. D. 17: z Nowogorodu, Dowódca 0- 
siedlonego Korpusu grenadyerów, Jenerał piecho­
ty  Xiąże Szachów ski) z Warszawy* W ielk i Mistrz 
Obrzędów Hrabia Potocki. — W y je c h a l i : d. 16 
lipca, do wód mineralnych Baldońskich, Dowód­
ca brygady Зсіеу dywizyi grenadyerów Jenerał- 
Major F risz}, do różnych guberniy, sprawujący o- 
bowiązki naczelnika tuteyszego okręgu tamożen- 
nego, Rzeczywisty Radca stanu Titow, do Tych- 
wińa, członek R ady Ministeryum W oyny, Jene­
ra ł  Porucznik A prjelew  t* D. 17, do stac ji  Du- 
browny, Senator Gruszeckie

DO JEGO CESA R SK IEY  MOŚCI.
N aczeln ie  - dowodzącego oddziel­
n ym  Korpusem  K aukazkim , Jene­
ra ł-  A d ju ta n ta , H rabi P a ik ie w i- 
cza-Erywańskiego.

M a p p  o r
Mani sźćzęsciś donieść W aszky Cksarskiby 

M ości o zupełnem rozbiciu armii tureckioy, któ­
ra się zawierała w dwóch korpusach : pierwszy 
korpus Sosto tysięczny , pod naczelnictwem same­
go Sera sk iera , wprawiony w ucieczkę, przepę­
dziłem. aż za góry Sahanłiihskie  ; drugi, dowo­
dzony przez sławnego w Turcy i Azy a tyski cy 
trzy tulnego Ila g h i-B a szę  , w liczbie 20 tysięcy, 
zupełnie został rozbity , rozproszony i zniszczony*

a sam Basza w niewolą zabrany. Szczegóły tak 
ważnego zwycięztwa są następujące :

Dokładoieysże obozu H a g h i B a szy  obeyrz*.. 
nie у którem uskutecznił w dniach : i b ,  16  j ^  
przekonało mię o niemożności atakowania go z czoia 
i z lewego skrzydła , gdzie stał móy Korpus; po, 
nie waż tu wzoosify się spadziste góry śnieżce i szedł 
Spadzisto głęboki , wąwóz skalisty , csla artylt^ry, 
nieprzebyty i gęstym okryty Ksem , w którym n ie ­
przyjaciel miał wszystkie ku obronie dogodności 
i mógłby nam sprawić bardzo znaczną xv żołnie­
rzach szkodę; w ogólności, położenie tey krainy 
było dl« ataku tak-niewygodnym, iż nie mógłbym 
naw et ręczyć za jego skutek. Dla tey przyczyny 
wolałem zayść tył obozowi tureckiemu, chociaż po­
ruszenie to fila wiło mi mnóstwo przeszkód, a zv»wet 
niebezpieczność, zwłaszcza z 3ch-ty8ięczr*ym obo­
zem : naprzód dla tego, ii  traciłem prze? to wszel- 
ką z Karserń kommunikacyą , zósteW ująć oboz tu­
recki na moich k om m uni k а с у & c h w przestrzeni 
wiorst ośmiu, a sam od nich się oddalając na wiorst 
trzydzieści; powtóre , tl!e tego , i i ,  w obliczu bir- 
dzo licznego niepizyjaciela, mając go na samśtti 
skrzydle i ż  tyłu, w у padało mi odbyć do 5o wiorst 
nader utiudzającey drogi, dwa razy spuszczając 
aię i wspinając na przytnę gór pasmo , pokryte jo- 
szcze warstami śniegu i przerżnięte bardzo głębo- 
kiemi parowami. Mając atoli konieczną potrzebę 
działania przeciw nieprzyjacielowi, musiałem się 
odważyć na to przedsięwzięcie.

Dnia 18, K,orpus razera z taborem , ruszył 
prawą drogą Arzerums&ą, i, dniajig, o godzinie io, z 
rana,doszedł do głów nego zniśc.a z góry,u spodu któ­
rego rozciągała się na 5 wiorst dolina, która, w mia­
rę oddalania się swego od tego zniyścia * przybiera 
coraz większą szerokość w kształcie kima, i koń­
czy się ii góry parowem. W  celu odjęcia nieprzy­
jacielowi możności fcapadnienia ca Korpus rrióy 
z lewego skrzydła , rozkazałem Jenerał-Majorowi 
Bankrutjew em u, ż 6cią batalionów piechoty, dwo­
ma Kozaków i dwoma Muzułmanów półkami, tu­
dzież z i6i.u lekkiemi działami artylieryi , po za­
jęciu pasma lewego , dać widzieć nieprzyjacielo­
wi swoje woyska, i, trwając w tekiem położeniu, 
uważać na poruszenia Turków w obozie, póki K o r­
pus nie doścignie zmyścia. Zamiar tnóy uskutecznio­
ny został wcale szczęśliwie : nieprzyjaciel , zaba­
wiony woyskami Jenersła-Majors P ankra tjew a , 
nie postrzegł naszego poruszenia * i też woyska, o 
południu, mogły już połączy ć się z Korpusem.

Od samego świtu , osobiście porządkując po­
stępowanie wielkiego obozu, o samem południc* 
przybyłem do zniyścia, gdzie* na skutek mego roz­
kazu , postawiony był taboru Z przyległych wy­
niosłości obeyrzawszy mieyscowe położenie, po­
strzegłem na przeciwnym końcu doliny nieprzy­
jaciela * który wyszedł z parowu dwiema kolum­
nami i stopniowie powiększał siły swoje^

Na skutek tego uczyniłem następując# rozpo­
rządzenia :

1) Bezpieczeństwo taboru poruczyłem. Jene­
ra ł-M ajo row i P ankratjew em ut którego kolumna 
składała się z 7 batalionów piechoty , 24 armat, 2 
półko w kozackich i 1 muzułmańskiego 5 rozkaza­
łem mu takoż mieć lewe skrzydło nasze na ba­
czności przeciw nieprzyjacielowi.

2) Jenerał-Majorowi M uraw jew em u  , z pól­
kami : gruzyyskim grenadyerów , erywańekim ka­
rabinierów * dońskiemi kozakowi F om ina  i Kar- 
powa f oraz z 2ostą armat arty lleryi, zająć pozy- 
cyą w dolinie, rozłoży wszy na niey wóyska w po­
rządku bojowym.

3) W posiłku dla niego dałem 2 bataliony 42go 
i 1 batalion 4 igo pólku strzelców , batalion 1 pio­
nierów i brygadę odwodową kawaleryi z iszym 1 
2gim pólkiem Muzułmanów , i 20 dział artylleryi* 
pod wodzą Jenerał-Majora P ankratjew a.

4) Na lewe skrzydło nasze odkommendero- 
wałem Jenerał-Majora Marcowa y z 2 batalionami

ółku Chereońskiego grenadyerów * z 1 pólkiem 
ozaków dońskich K arpow a  i  3ma półkami Mu­

zułmanów, razem г iastą armat.
W  godzinę po południu, sarn poprowadziłem
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, Skoro znowu się połączyli i, będąc posiłko­
wani ustawicznie przybywającą kaw aleryą, oto­
czyli całą pozycją uaszą półkolem , nalegając szcza* 
g ó lm e y  aa lewe skrzydło naszej dokąd z obozu 
H a  g h i - B a s z y , który stał na osm w io rs t, w lewo, 
od uueysca b itw y , przyszło, ukrytym parowem 
głębokim, 5 lub 6 tysięcy kawaleryi, pod naczep 
nictwóm K e h j iBaszowskiego. W krótce csłąspa- 
dzistość gó ry , do którey spodu przytykało lewe 
skrzydło nasze, pokryła ta kawalerya i zaczęła 
szybko okrążać oddział Jenerał-Majora B u r c o w a , 
iżby tył jemu zająć* Tu na naszych Turcy napa­
dali z nadzwyczajną odwagą i śmiałością i strzelcy 
ich wciskali się ustawicznie do strzelców, którzy 
musieli ich odpierać bagnetami ; nawet nacierali 
oni na sam kwadrat batalionowy, i  tylko mocnym 
ogniem bojowym mogli być wstrzymanymi.

Postrzegłszy zaraz, iz można przeciąć woy- 
ska nieprzyjacielskie na dwoje , i przepędzić je­
dnych w lewo na kręte góry i parowy ku obozowi 
I l a g h i - h a s z y  $ a drugich w prawo na wzgórza, 
skierowałem stojące w środku 4 pół bataliony pie­
choty i 8 dział artylleryi, w połowie zwrotu, na 
prawo, i postawiwszy je twarzą do zagiętego środ­
ka nieprzyjacielskiego, który mnie atakował z bar­
dzo wielką zapaiczywością j rozwinąłem nań mo­
cny ogień działowy. Zamiar móy zupełnie się udał; 
lu r c y , pomimo wszystkich, ustawicznie powta­
rzanych usiłowań, me mogli wytrzymać celnych 
strzałów naszych arm at, które działały w jednym 
kierunku i rozdzieliły się na dwie części ♦ jedne 
w lewo, a drugie w praw o. W tedy nieprzyjaciel 
był już w mych ręku , i miałem zupełną rozbicia 
go sposobność*

Nie opuszczając tey pomyślnej chw ili, zaraz 
rozdzieliłem byłą przy sobie kawaleryą na dwa od­
działy , i jeden* pod dowództwem Jenerał-Majora 

j b*jev**kicgo: złożony z dy wizjonu Dragonów, pól­
ku i Kozaków dońskich K a r p ó w a ,  dwótihset żoł­
nierzy liniowego półku zbiorowego , półku Śgo 
Muzułmanów i 6 dział dońskich, posłałem izby 
wprosto atakował i ścigał nieprzyjaciela, drugi, 
pod naczelnictwem Jenerał*Majora, Barona O sten -  
Sakena, złożony z dywizyonu Dragonów . pólku 
połączonego Ułanów , Dońskiego półku F o m in a ,  
trzećhset ludzi półku zbiorowego liniowego, pół­
ka i Muzułmanów i 6 dział dońskich , posłałem 
wiewo, iżby atakował nieprzyjaciela z boku i pę­
dził do obozu. r ®

: . Jenerał-Major R a je n s k i ,  któremu bardzo sprzy- 
jało rozległe położenie inieysca, razem i szybko 
Wpędził oddział swóy na lewe skrzydło nieprzyja- 
Ciela, przełamał go i odparł za parów $ wprawo 
м  wzgórza, z wielką jego stra ty  półki: agi i 3ci 
Muzułmanów uderzyły wprawo i pędziły niepfzy- 
)aciela we wszystkich kierunkach.

Lecz prawe nieprzyjaciela skrzydło koszto­
wało nam bez porównania większych usiłowań: 
rozciągnięte ono było wzdłuż skalistych wyniosło­
ści pasma gór, i bronione mnóstwem parowów ka-
Ы » .Т УСпѴ V w;el“ mieyscach całkiem nieprze- 
Jtyotj. 1 u bardzo liczny nieprzyjaciel połączył 

wszyskm m ik  w a ma swoje , iżby zająć tyłoddzia- 
Л Jenerał-Majora Вигсаюа-, ale nie pospiał do-
Wova.V Z ł g° MmiarvU’ S d y i  odcięcie go od innych
7ziiłflmdIł »W,»ę,k - ^  Pr ł e ™a89 : wspólnie z od. ziałem Jenerał-M ajora S a k e n a  posłałem na po-

, Jenerał - Majorowi B u r c o w u  trzy bataliony 
p echoty * 8mU dział artylleryi, pod wodzą i l
»od -T ?  i " n " ' /e ira  > któr,'mu też oddałem pod dowództwo oddział B u r  co n a ; w tymże czasie
W 6widMc,°# ■Pa! l i r a i ' etv ’ ktdry ochraniał ta- 
dło’ n n ! l ł  l8 mozn.a zaHc nieprzyjacielowi skrzy- 
w 26 ®WoIey kolumny Jenerał - Majord

wet) z półkami jego imienia i połączonym

7 Czarcomcrców iK c n h e r iy ,  na wzmocnienie WOtśfc 
naszych. J

Jenerał-M ajor S ie r g ie jó w , skierowawszy się 
ptzez spauzistość góry, i nie zważając na to, źe w
P rfeit oZeL  ̂ piSciu w*or8t powinien był przeciąć 
7 lub o krętych parowów, pośpieszył na czas wte- 
«У» gdy nieprzyjaciel zachodził już skrzydło na­
sze. Kozacy ruszyli wyleją jakby idąc"górą, u  
stanąwszy na Czele nieprzyjaciela, wprawili go w 
taki m eład, iż zaraz musiał eię cofnąć* Strzelcy 
Lheraonscy wespół z Kozakami mężnie nań nacie­
rali j lecz kawalerya * pod wodzą Jenerał-Majora 
oaA en a , trafiwszy naprzód na rozległe błota, a po­
tem na mnoztwo krętych, kamienistych i prawie 
nieprzebytych parowów * opóźniła się z przyby­
ciem > a tymczasem Turcy zdołali wytoczyć z <h  
bozu dwie armaty, i, postawiwszy je przeciw pół- 
ku b ie rg ie jew a , rozwinęli ogień i ześrodkowali tii 
wielkie siły. Waleczny Jenerał-Major Si& rgie*  

}e w  mężnie uderzył na Turków , i, posiłkowany 
przez połk Chersoński grenadyerów^ pobił ich t  
przepędził. Nieprzyjaciel przebierał się wiadome^ 
ші sobie ścieżkami, po takich skałach i paro­
wach kamienistych, gdzie konie naszych Kozaków 
prawie całkiem iść nie mogły; na jedoymitakim 
zekręcis r  urcy, zatrzymawszy działo, zaczęli zno- * 
wu strzelać, ale Jenerał-Major S ie rg ie je w  uderzył 
m u ze swemi kozakami i odebrał je wtedy, gdy 
1 urcy przyspasabiaii wystrzał; przy czćm ranie­
ni został,: dway oficerowie, setnik S zd p o szn ih o w  i  
сЬо.^:У  B w siko w . Przybyły kawaleryi tureekiey 
nosiłek wstrzymał nasze ściganie, które było na^ 
der utrudnione parowami skalistemi. Nieprzyja­
ciel zacząi odstępować do obozu, a ja rozkazałem 
wojskom naszym wrócić na pozycyą*

vv tymże czasie, kiedy K e h ic t odstępował 
do obozu , w prawo ze parowem naszego środka, 
na spadłistosei góry znowu się zebrała nieprzy­
jacielska piechota i kawalerya, w wielkiey licz- 
b ie s i ,  postawiwszy na Wygodnem mieyscu trzy 
arm aty , rozwinęła mocny ogień, robiąc tymcza- 
dem baterye i szańce w wielkiey rozciągłości. Dzia­
ło ssę to o godzinie 4 , po południu.

tym czasie przywieźli do mnie wziętego 
w niewolą dostojnego urzędnika tureckiego, k tó­
ry  powiedział, iż na tem. wzgórzu znajduje sie 
eam S e ra s fo e r , którym spiesząc na posiłek H a g h i  
B a s z y  , z 3o eto tysiącznym korpusem, wczoraj 
wieczorem, przybył tu z wojskami przodowemi 
ktorego dzisia zebrało się już od 12 do i5  tysięcy!
I  , ore rozłożyły flię obozem pod Z e w i n e m ^ ^  
Kąd ustawicznie przybywały i reszty woyska jego 
Korpusu. Ta wiadomość natychmiast skłoniła mie 
Korzystać z pomyślnej chwili, otrzym anej przeze 
mnie przewagi, izby atakować S e r a s k ie r a  i prze^ 
szkodzie mu w połączeniu się z H a g h i-B a s z a .

D la  dopięcia tak ważnego celu, wypadało tói 
przede wszystkiem zabezpieczyć sic od strotiy a- 
bozu H & g h i-B a s z y , iżby nie dano zeń pomocy’ 
ra s  k ie r  owi, jeślibym zaczął go atakować. W  tym 
zamiarze, nie czyniąc żadnego poruszenia, czeka- 
em, póki wszystkie K e h i i  baszowskiego ѵроѵзкя 

nie weszły do obozu, oddzielonego od nas na L **  
wiorst przez nieprzebyte praw ie zakręty ; w t e d v
zebrawszy woyska, które były zajęte «Ściganie^ 
na równinie  ̂ łabrytey parowami s Uporządkowa­
łem oddział z polko w: grmyyskiego granadyorow, 
erywanskmgo karabinierów i 42g0 s trze lców -z  
batalionu 4 1 połku strzelców, niżegorodzkiego dra! 
gonow połączonego ułanów, półków kozaków doń­
skich K a rp o w a  i  t fo m in c i , zbiorowego liniowe- 
S ° i trzech muzułmańskich i 4o dział artylleryi

A aybbszą wprost kommonikacya, która z гм 
b^zń H a g h i  B a s z y  mógł przyyść posiłek S e r a -  
sk ie ro w i , był tenże parów , którędy wychodziła 
przeciw nam , dma dzisieyszego, nieprzyjacielska 
z tegoż Obozu kawalerya; drugą k/mmunikacya 
była droga Arzerutnska, k tór% trzeba było p rz ^  
chodzie około 25 wiorst, przez pasmo góry i 
rowy, pełne śniegu, aby się pouczyć г S b r a d ig ,  
rem. dostawiwszy na pierwszey kommuuikacyi, 
w obliczu obozu H a g h i-  B a s z y , półk Chersoński 
granadyeruwj kolumnami pół-batalionowemi z ijs ta
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dział artylleryi, oraz z pólkiem połączonym г Czar1 
nomorcow \ K e n h e r ły , i wzmocniwszy je trzema 
jeszcze batalionami piechoty z i2stą armat bate- 
ryynych, czekałem 6tey godziny wieczorney i r u ­
szyłem uporządkowany przeze mnie oddział na Se* 
raskiera  , z pewną rachubą , iz H aghi-B asza  
k rętą  i przykrą drogą arzerumską , w tak krót- 
kim przed nocą czasie, nie pośpieje dać posiłku Se* 
raskierow i,  a drogą prostą będzie wstrzymany 
przez oddział Jenerał Majora Burcowa: tymcza­
sem, Seraskier  rozciągnął juz szańce swoje prawie
na wiorstę. _ .

W oyska nasze ruszyły w  porządku bojowym 
trzema kolumnami: i) pod wodzą Jenerał-Majora 
JHurawjewa , z półkow : gruzyyskiego grenadye- 
rów i erywańskiego karabinierów , miała rozkaz 
obchodzić lewe nieprzyjaciela skrzydło, biorąc się, 
ile można, w górę; 2) pod naczelnictwem Jenerał- 
Majora Panhratjewa, z półko w strzelców, powin­
na była obeyść prawe Turków  skrzydło , i, jeże­
liby ci zostali przełamanemi, przeciąć im drogę,
3) złozoney z całey konnicy regulsrney i niere- 
gularney, dowodzoney przez Jenerał-Majora Ba* 
yewskiegO) rozkazałem stanąć w środku, 1, jak tyl­
ko obchodząca oba skrzydła piechota sprawi W 
nieprzyjacielu zamieszenie, szybko attakować go i 
ścigać. Poruszenie to miało pomyślny skutek: 0- 
beyście skrzydeł natychmiast wznieciło między 
Turkami zamieszanie, którzy, po kilku bezskutecz­
nych swey artylleryi wystrzałach, zaczęli swoje 
szańce opuszczać i brać się w górę. Rozkazałem 
piechocie przyśpieszyć kroku, a kaweleryi weyść 
czym prędzey na pasmo góry, dokąd i sam przy­
byłem ku woyskom przodowym. Turcy, uszyko­
wawszy się w blizkosci tych wzgórków, nie mogli 
wytrzymać zgodnego woysk naszych nacierania, 
ze wszech stron na nich skierowanego, i gdy kon­
na artyllerya dońska, wszedłszy na wzgórza, pod 
naczelnictwem podpółkownika Polakona, rozwi­
nęła mocny i celny ogień , wtedy woyska Sera - 
зкіега, z obawy, iżby nie zostać po lewey stronie 
przeciętemi przez kolumnę Jenerał-Majora P a n - 
kra tjew a , wyraźnie chwiać się poczęły: natenczas, 
przypuściłem do attaku całą rooię kawaleryą, i Se~ 
raskier-B asza  był zupełnie zbity , którego kaza­
łem ścigać we wszystkich kierunkach, nie tracąc 
ani chwili czasu. Nieprzyjaciel uciekał wśród nay- 
większey trw ogi; pędziłem go wszystkiemi woy- 
skami W asze* C esarskie* M ości , na 5o wiorst, 
do godziny 9, póki nie nastąpiła noc zupełna i nie 
wstrzymała mię w tlabzóm jego ściganiu ; cały 
korpus jego przepędzony został za wszystkie gó­
ry  Sahanłuhskie. Zabraliśmy cały oboz Serashe - 
r a ,  wszystką artylleryą i sp rzę ty , wszystkie za­
pasy żywności. Na samym tego pamiętnego ści­
gania początku, półki: Kozaków dońskich K arpo- 
w a  i iszy Muzułmanów, które były na przedzie 1 
ścigały nieprzyjaciela z wielką szybkością 1 męz- 
twem, odebrały: iszy 6 a rm at, razem z artylie- 
rzystami, (połowa tych  dział była jeszcze nabite),
* agi dwa działa; pozostałe trzy armaty opuścił 
nieprzyjaciel; też półki wzięły dwie chorągwie. 
Takim sposobem, rozbiwszy armią Seraskiera, za­
braliśmy u niego, oprócz obozu i zapasów, dwana­
ście a rm at,  dwie chorągwie 1 do З00 niewolnika.

Siad ucieczki Seraskiera  oznaczony był, na 
całey przestrzeni, trupami zabitych jego wojowni­
ków i porozrzucanych bagażów. Za nadeysciem no­
cy, zebrałem wszystkie woyska i  odszedłem na no­
cleg do tego mieysca, gdzie się łączy droga, pro­
wadząca z obozu R a g h i-B a szy  do wioski Aewi- 
n a , iżby nazajutrz rychley i wygodn.ey zając w 
tyle jey pozycyą. Tymczasem, na skutek mego roz- 
kazu, nadszedł, ku nocy, tabor ze swoim woyskiem 
zasłaniającem, do tego mieysca, gdzie w końcu do­
liny toczyła się pierwsza walka.

Zamiar móy attakować Seraskiera  był jedy­
nym i niezbędnym warunkiem przyszłych powo­
dzeń: jeślibym ten jeden dzień p rzepuśc ił , jużby 
korpus jego mógł był ściągnąć i połączyć się z 
H aghi-B aszą  , a wówczas 5o tysiączną armią zo­
stałbym attakowany ze trzech stron: г czoła, sk rzy- 
dła i tyłu, przez co ulegałbym niebezpieczeństwu;

ale, znając Turków, przy błogosławieństwie N a j ­
wyższego*, k tóry  wywyższa sławę oręża W asz-** 
C e s ar sk i e* M ości, odwróciłem przygotowaną na 
siebie burzę. Wiedziałem do^brze, że Seraskier оіб 
wytrzyma mego napadu, już to dla tego, iż miał 
z sobą mnieyezą korpusu połowę, już dla tego,ze 
woyska jego już przestraszone były porażką , do­
piero im zadaną.

Tak zupełne pobicie Seraskiera  dało mi spo­
sobność całkowitą do pomyślnego atakowania H ag-  
hi B a szy  , któremu przez zajęcie doliny Zewm- 
akiey tył już zabrałem. Ztąd do obozu jego trze­
ba mi było przeyśó i 5 wiorst, drogą nader przy­
krą  i t rudną , podnoszącą się na wysokie pasmo, 
i przecinającą mnóstwo głębokich parowow. 10- 
sta no wiłem go at'takować, bez naymnieyszey zwło­
ki; jakoż, o świcie, ruszyłem ze wszystkiemi przy 
mnie byłemi woyskami i artylleryą, które się bar­
dzo pomordowały wczorayszem szybkiem ściga­
niem, i posiałem rozkaz Jenerał-Majorowi B urco - 
w e m u , iżby takoż szedł tą  samą drogą, ze swoją 
kolumną i działami bateryynemi.

O godzinie 9, zrana, woyska moje stanęły n* 
wzgórzach , w tyle obozu nieprzyjacielskiego, w 
odległości 5 wiorst od niego, i uszykowały się po­
rządkiem bojowym. Obrana przezemnie pozycya 
była wcale wygodną, jako obronna z obu skrzy­
deł nieprzystępnemi parowami, i mogłem iść prze­
ciw nieprzyjacielowi, jakby szeroką groblą, i  ur- 
c y , zostawiwszy w obozie wszystkie namioty, 
których liczba wynosiła do 2 tysięcy , przemie­
niwszy czoło linii, stanęli w porządku bojowym, 
na prawem skrzydle swego obozu, na wzgórzu ro- 
wnem i bardzo mocnera, któi*e obuma skrzydłami 
i tyłem przypierało do parowów lesistych i góry, 
a tylko z przodu było dla nas odkryłem ; przed 
tćm wzgórzem > w wąwoziku , rozciągał się oboz 
turecki, i na lewym jego boku znowu kręto wzno­
siło się wzgórze, równolegle od pierwszego, gdzie 
Turcy  wznieśli dwie baterye przodowe , uzbroi­
wszy je pięcią a rm a t , i po obu stronach rozcią­
gnąwszy długie jey szańce. Na przeciwnem wzgó­
rzu , gdzie nieprzyjaciel miał pozycyą, zrobione 
były takoż dwie ba te rye ,  uzbrojone siedroią ar­
m at, i pociągnięte szańce z grubym przedpiersie-* 
niem, w części z kamienia i ziemi, w części z drze­
wa; z czoła obozu także były zrobione szańce 1 za­
wały , a na przodzie namiotu Baszy wznosiła się 
baterya o trzech działach*

Jak tylko woyska nasze stanęły na wspomnio- 
nych wyiey wzgórzach, podle nieprzyjaciele, T ur­
cy rozwinęli z bateryy swoich ogień, i, lubo ku­
le ich nie zawsze sięgały do naszych kolumn, bar-' 
dzo często atoli powtarzali strzelanie. Oczekująć 
nadeyścia Jenerał-Majora B u rco w a , z konwojent 
kilkunastu kozaków przybliżyłem się do tego sa­
mego wzgórza, gdzie stała przodowa baterya nie­
przyjacielska, i pilnie z niego obeyrżałem pozycyą 
turecką. Od jednego, przez kozakow wziętego w 
niewolą żołnierze, z obozu H a g h i B a szy , dowie­
działem się, iż woysko jego nie wie j-szcze o roz­
biciu armii Seraskiera  > dla tego więc puściłem 
tego jeńca do obozu, izby o tym wypadku uwia- 
domił swego Baszę.

Poruszenie moje, przez które stanąłem szyn­
k ó w  tyle nieprzyjaciela, widok zwycięzkich woysk 
naszych, które odcięły oboz turecki od Arzeru- 
m u  wieść o zupełnem pobiciu Seraskiera , wszy­
stko to nie zostawiło żadoey R a g h i-B a szy  nadziei, 
który , nie znaydując sposobu ani do odstąpieni8) 
ani do stawienia oporu, widział nieodzowną zgubę 
swoje, i, chcąc uprzedzić klęskę nieszczęsną, przy­
słał tegoż jt-ńca z przełożeniem poddania 
korpusu. Rozkazałem jemu pow iedzieć, iz przyyv 
mę przełożenie jego w takim tylko razie , и-'у
całe woysko, pod nim zostające , bron złoży 1 
mnie przyydzie ; ale, nim posłaniec z moją odp ' 
wiedzią doszedł do Baszy, Turcy  znowu z.cję 
strzelać z bateryy, i lewe ich skrzydło ^ y r aZ 
wmieszało się i zaczęło podchodzie ku prawe 
na kręte góry lesiste , nieprzebyte dla nsszey a

1>llerW tedv  woyska W aszet Cesaeskibt Moit
* d o d a t e k
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poprowadziłem na nieprzyjaciela, z biciem hojo- 
wćm w bfbay , rozdzieliwszy je na pięć kolumn; 
główna, pod osobistera m o jem naczelnictwem, szła 
wprost do obozu tureckiego;, drugiey pod wodzą 
Jenerał-Majora P  ankr et je  wa , rozkazałem obeyśc 
skrzydłem pozycją nieprzyjaciela, i starać się od­
ciąć go od lasu i gór spadzistych^ dokąd wyraźnie 
kierował ort swóy odstęp; do tey kolumny należał 
takoż połk liniowy zbiorowy, wysłany przeze mnie 
pod dowództwem Podpółkownika fP tz i lin a , nieco 
daley w praw o, dla zajęcia tychże wyniosłości; in ­
ne trzy kolumny, dowodzone przez Jenerał-Msjo • 
row : Barona S a k e n a , M uraw jew a  i Leonowa 
skierowałem w lewo, dla zajęcia dróg, prowadzą­
cych do M idzinliertu , Zondahu  i ku rzece A ra x .

Pierwsza kolumna, spotkana ogniem nieprzy­
jacielskim z baleryy, natychmiast wpadła do obo­
zu i pośpiała z.ibrać w okopach przodowych, ta­
koż w biizkości namiotu Baszy jeszcze kurzące się 
armaty ; strwożony nieprzyjaciel wziął się do u- 
cieczki , zmykając naywięcey w góry 3 Lsy, do­
kąd byłoby niepodobna wpaść naszey piechocie i 
kawaloryi.

Część drugiey kolumny przeszła prawćm skrzy- 
1 dłetn kfi pozycyi tureckiej, i, spotkana tu mocnym 
ogniem karabinowym i działowym , dostała się na

1 wzgórze i zdobyła bateryą którą Turcy jak nayspiesz- 
aiey opuścili, szukając w ucieczce ocalenia. Działa 
tureckie obrócone zostały ryi uciekającego nieprzy­
jaciela, którego Jenerał-Major P ankra tjew  s'cigał 
w lasach i parowach, zadając mu okropną klęskę. 
Tu Podpułkownik F Terzilin , z kozakami dowo­
dzonego przez siebie półku liniowego zbiorowego, 
doścignął w lesie H a g h i B aszę  , k tóry dowodził 
wszystkiemi w obozie w o jskam i, pierwszego po 
Seraskierze Arzerutnskim urzędnika, sławnego do­
tąd i osobistą walecznością i talentami woysko- 
wemi; wziął go w niewolą ze wszystkiemi jego 
oficyalistami i orszakiem. '  .

T rzy  kolumny , .wysłane w p r a w o ,  napot­
kawszy głębokie parowy i gęsty las , nie mogły zu­
pełnie przeciąć drogi nieprzyjacielo wi, k tóry n a j ­
bardziej wziął się w ę ó r y , otaczające dolinę Л -  
raksu ; ścigały go jednak, ile pozwalało miejsco­
we położenie, z jedney strony do A ta k su , a z d ru ­
giej za M idzinhert i Z am ach . Te trzy kolumny 
zabrały do 1,200 Turków  w niewolą, 39 dział i 16 
chorągwi.

W ogólności, większa część chorągwi zabra­
na była przez półki Muzułmanów. Wiele parów o w 
na drodze ucieczki zawalonych zostało t r u p e m  nie­
przyjacielskim; zginęło tu nie mnie у Turków, jak
2 tysiące; reszta wszyscy rozproszyli się po róż­
nych mieyscach , w rozmaitych kierunkach. Nie 
uwiezli oni ztąd ani jednego działa, wszystkie ІсТх 
zapisy artylleryczne i żywności dostały sięjw ręce 
zwycięzców. W  samym. M idzinhercie  znatWono 
więcey, aniżeli 1,200 czetwierti zapasów i mnójtwo 
prochu.

Tak więc , dwie bitwy p am ię tn y  pierwsza 
dnia 19, pod wioską K ain ly , z Seraskferein  Arze- 
rumskim, a druga przy uroczysku M illiAM uzie, z 
ilaghi-B aszą  , zupełnie rozirzygły los armii tu- 
гвскіеу, a okryte sławą woyska W aszey Cesar­
s c y  Mości, we 25ciu godzinach przebywszy 55 
Wiorst marszu, rozbiły podwójny wielki korpus, 
dowodzony przez dwóch pierwszych urzędników; 
z których jeden wzięty w niewolą ; zabrały dwa 
obozy, z których jeden był ufortyfikowany, całą 
artylleryą nieprzyjacielską, wynoszącą 5i dział; 
stały się panami wszystkich zapasaw artyllery- 
c?nych 1 żywności, wzięły więcey, jak i , 5oo jeńców 
1 19 chorągwi.

Rzeczywista strata z naszey strony jeszcze nio 
j,es'y obrachowana, z przyczyny , iż woyska są po- 
rózdzięiane po różnych drogach ; lecz , na wsżel- 
k* nr/.ypsdek, nie wyniesie ona więcey nad 100 
luuzi aab ityęh , ranionych i kontuzją tkniętych;

Mając szczęście, przy naypoddannieyszem po- 
zdrowieniu mojern,tern znamienitem zwycięztwem. 
złozyc u stop W aszey G e s a r s k i e y  Mości, 10 za­
branych u nieprzyjaciela chorągwi , nie powinie­
nem zamnczec o chwaiebnern przywiązaniu do W a - 
szey G esarski ey  Mośpi znaydujących się  ze mną 
połKOW Muzułmańskich ; ze służby ich zupełnie 
jestem zadowolony : vxe wszystkich Ыlwach wal­
e t y  one b rd z o  możnie, w atakach były zawsze 
na przodzie , rzucały się nawet odważnie i stale na 
piechotę nieprzyjacielską; większa liczba armat, 
chorągwi 1 j nców przez nie została zabraną.
Czerwca 20 d n ia  1829 
* obozu p o d  w sią  A rdos.

♦ K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W arszaw a  dnia 5 i lipca.

(* G aze ty  W a rsz a w sk ie j)
N ayjaśnibyszy CESARZ i K R Ó L Jmć raczył 

zezwolić, aby dzieło JX . Chiarini, Professora je­
żyków 1 starożytności wschodnich лѵ Królewsko- 
Vy arszawskim Uniwersytecie, pod tytułem: Thóo- 
rie  “u Judaism e appliąud d la reform ę des P  
sraehtes de tous les pays de V E uropę, Jego Ce­
sarsko-nrolewskiey Mości przypisane było, i w y ­
znaczył mu na wydrukowanie tego dzieła, bądź. 
we i  rancyi, bądź w Anglii, summę 6000 zł. poL

Oprócz tego N. PAN oceniwszy użyteczność, 
jakaby wynikła z wytłumaczenia całego Talmu-
т v  V / ° mmentf Zem na 1>Ук francuzki, któro 
J A .  U n a rm i  ołiarował się uskutecznić za przy­
braniem kilku współpracowników, i które zawrzeć 
ma w  sześciu tomach infolio, Jego Cesarsko-Kró­
lewska -Tosc raczył wyznaczyć pomienionemu P ro-  
iessorowi na koszta takowego wytłumaczenia po 
12,000 zł. poi. na każdy tom, mające się w ypła­
cać w miarę uskutecznienia pracy.

J W .  Rozwadowski, by ły  Jenerał woysk Pol­
skich, przybył z L itw y do PTarszawy.

O skutkach ostatniej burzy w Krakowskiem 
-smutno dochodzą szczegóły. Urodzaje przeszło pię- 
ciudziesiąt wiosek są zupełnie zniszczone, 
c N a wałnica w okolicach TVarszawy, wiele tak­
że szkód poczyniła. W e  dwóch wioskach ogień 
piołunowy spalił zabudowania dworskie.

Pan B oscg stawia wielki namiot na Nalew­
k a c h ,  w  którym po niedzieli sztuki swoje oka­
zywać będzie. 1

W ale ,  Mazur i G-aiopada na Piano-Forte, skom­
ponowane 1 ofiarowane JO. Xiężme Annie z Na- 
pie/ww C zartorysk ie j przez W iktora  Sobie szc zań- 
s ki eg o, wyszły w  składzie muzyki Franciszka K lu -  
k,owskiego. Cena zł. 1.

щ  -— ------------------------------

P  R U S S Y.
B erlin  dnia 18 lipca.

o  v Jeg°rao«ć , raczył udarować orde­
rem Orła Czerwonego iszey Jdassy; Jenerała pie- 
choly wojsk polskich , Hrabiego Potockiego, Je- 
nerał-Adjutanta N ayjaśnieyszego Cesarza W szech 
JRossyy. (J. d. S. P .)

— D nia  $5 — 'Z 
c (*  G aee ty  W arszaw sk ie j) .

Xięzna K um beriand  z synem swoim, Xiąże- 
ciem J e rz y m ,  wyjechała z tu te jsz e j  stolicy do
Londynu. J

Jenerał Porucznik  , nadzwyczajny Poseł i 
pełnomocny Minister nasz przy Dworze Cesar­
sko-RosSyyskim, Scholer, wyjechał ztad do P e ­
tersburga. 0

Dotąd zwycięstwo Rossyan pod Szum ią (K u . 
lew cza), ktorego naoczni świadkowie t.u się znay- 
dują5 jest jeszcze przedmiotem żywych rozmów. 
Niektóre sceny tey pamiętnej bitwy są bardzo 
ciekawe. Przed  zaczęciem bitwy Hrabia D y bicz 
zbhzył się z perspektywą na wystrzał karabino­
wy do a in cc kiego lrontu, i jechał wzdłuż niego. 
J u ic y  Siedzieli z załoźonemi nogami i czekali n*



kommendę, która u regularnych woysk T urec­
kich rozciąga się aż do naymnieyszych poruszeń. 
Skoro wydano rozkaz, uderzyli Muzułmanie, po­
dobni do niecznłey machiny , na nieprzyjaciela. 
Rozstrzygnęła bitwę Rossyyska baterya, umie­
szczona na górze w  ty le  Rossyyskiey linii. Oba- 
dwa woysk a cofnęły się dla ódpoczmema nieco, 
p-dv w  tem nagle puszczony na nieprzyjaciela o- 
kropny ogień z tey bateryi , ponowił i zarazem 
rozstrzygnął bitwę. Padały od razu całe roty l u -  
« c k i e  a jednak zapał był tak wielki , iż pe­
wien Turek, jeden pozostały z całego połku, czoł­
gał się po zwłokach , i Turkom i Rossyanom 
nosy urzynał. Napadł nareszcie na jednego zy- 
■we-n jeszcze Rossyanina ; szybko zaciąwszy ur­
żnął mu nos, lecz w tem porwał się Rossyamn, 
i  nietylko położył trupem swego przeciwnika, a- 
le  orał walczył cały dzień mimo wielkiego u- 
plyw u krwi z rany; walczył z as z taką walecz­
nością i tak szczęśliwie używał miecza zemsty, 
ze Naczelny wódz Hrabia D y b ic s , uściskał go 
na pobojowisku w obec całego woyska.

Przysłane tu od N. CESARZA Jmci Rossyy- 
skieeo Monarsze naszemu i przed kilku dniami spro­
w a d z ę  działa potowe Tureckie ńroluntowe które 
należały do artylleryi zdobytey m  f ł  a irne, mają 
cyfrę t e r a z n i e y s z e g o  Sułtana M ahrnuda  ; na jb-  
dnćm z nich ie s tr o k  1256  (podług Ery Chrzęści-
iańskiey i 8 | |> ,  a na drugiem 1207 у  о **). l)aley  
Ł "obnyd ,U ł .o h  w podłużne у « d o b ie  jest słowo 
dschab  albo tschab  (co zapewne ściąga aię <lo lu- 
dwisarni, gdzie były robione) i liczba 17. Lawety  

a także wymienienie roku wbitemi gwoździami:
Р й Й У Д е . М , , )  a drugie 1=5» (to jest i 8 | | ) ,
. K rólew iec а 19 hpca .

Dnia 18 b .  m / o godzinie 7І wieczorem przy- 
bvła tu N .  C E SA R Z O W A  Rossyyska, oczekiwa­
n i  z utęsknieniem przei wszystkich mieszkań­
ców Królewca. «Ponieważ N. PAN. odmówiła 
Wszelkich uroczystości, przeto wjazd odbył się 
bez świetności; lecz mieszkańcy miasta zebrali s,ę 
w  wielkie у liczbie daleko przed bramą,_1 na u- 
licach, którędy N. C E SA R Z O W A  przejeżdżała. 
Uczucie nay w yższej  radości 1 naygłębszego uszano-
w  Ma o ż y l i ł l o  wszystkich. Odgłos dzwonów’ za­
powiedział przybycie N. CESARZU W EX. Je­
chała w  Otwartym ̂ powozie, powoli, mając obok 
siebie Królewicza NąSjJpcę Tronu; wjjjjała uprzej­
mie lud wydający Ж  radości. Towoz wje­
chawszy lirandeburgską%ramą, udał się przez 
Przedmieście , Z ie lo n y  M 9s t  .1 Z M a n ą  B ra m ę , 
b tn e ip h o f i A i ts ta d t  do Zamku, gdzft^ąezekiwa- 
£  Wayjlśnieyszą PA N IĄ  W ładze  w o r k o w e  1 
cywilne- S t o ^ ó r e k  obywatelskich jednakowo 
ubranych, trzflibjąc w ręku girlandę kwiatów, 
stały rzedem f o  obu stronach od zewnętrznych  
Schodów‘ aż do pokojów, 1 rzucały ro ze^ -zed  N. 
Т 17Ч A.RZO W E . Zaraz po przybyciu raczyła N. 
CESARZOW I^ stanąć ty, Ąjiwartem oknie zam­
ku i powitać radosne tłumy by-
łv  pokoje 1 wieczerza u N. Р А Ш , na 
v I  nr os a e ni byli tuteysi Jenerałowie i  -Щ ?- 

C ę d n i c y  cywilni. Muzyki woyshmye stoj^  
cvch tu półków zebrały « «  dla wykonywania  
wdeezorem muzyk. Bramy .llrandeburgska11 Zie- 
Inn-' były prosto lecz gustowftie ozdobione kwia- 
£ 5 ,*’ P rzy1 wjeździe na Z ie t i fy  M o st  powie­
w ały  na 'Wysokich masztach połączone w kolo­
rach narodowych bandery * orłami R o ssyysb m  
i  Pruskim: stojące po większey cżęsci 1 niskie 
okręty , ozdobione były  banderami i osadzone 
ludźmi. Przy wniysciu we Francuzką ulicę i 
do pawilonu Zamku, wzniesiono bramy tryum ­
falne których bogate oświecenie wystawiało o- 
kazały widok. Także i samo miasto powszech­
nie było oświecone. W eso łe  tłumy ludu napeł­
niały ulice miasta; piękna pogoda sprzyjała przez 
całyJ czas > i naymnieyszy przypadek nie zamie­
szał wesołości tego świetnego zdarzenia.

Dziś o godzinie wpół do psmey r a n o ,  N, 
C E S A R Z O W A  w  towarzystwie Swego dostoy- 
nego Brata. Królewicza Następcy Tronu naszego, 
udała się przy błogosławieństwie wiernego Mo­
narsze i Jego dosloyney rodzinie ludu, w y tw o r­
nie ozdobioną bramą Bosgardską brzegiem mo­
rza do K laypedy, gdzie dziś wieczorem ma stanąć*

A n g l i a .
Londyn dnia 17 lipca.

(Journa l de S t . Pe tersbourg ).
Gazeta dworu zawiera artykuł następujący:

,, W ie le  mówią teraz w Paryżu o podróży Króla 
Francuzkiego do porto w* i przywiązują wielką wa­
gę do tey podróży; gdyż skukiem jey ma J3ydź re­
forma we Rocie francuzkiey. Słychać tez u dwo­
ru  o ustanowieniu nowego orderu dla floty, które­
go Xiąże B ordeaux  ma bydź mianowany wiel­
kim mistrzem. Buduje się dla tego Xiązęoia jacht 
w span iały /’

— Mamy tez powoź O m nibus , odbywający 
drogę pomiędzy Paddingtonem a Londynem; lecz 
ten powóz zdaje się bydź dosyć niewygodnym.

— Hrabia de F idua  , szlachcic sardyński, 
przybył do Kantonu, skąd zamierza odbyć podróż 
naukową do Chin.

— Gubernator przylądku Dobrey - Nadziei, 
wprowadził wolność druku w: tey kolonii.

— Opisanie podróży , odbytey przez majora
Kepela , celem zwiedzenia starożytnego Babilonu, 
zostało teraz ogłoszone w Londynie; poraiędzyin- 
nemi okolicznościami ? zawartemi w tey książce, 
autor donosi, że rozwalmy wieży babilonskiey. 
zbudowaney z ceg ie ł , suszonych na słońcu , dotąd 
jeszcze mają postać góry ogniem spustoszoney; z 
wierzchołka jey postrzegają się rzeczy potężnego 
owego starożytnego m iasta, które Semiiamis tak 
wsławiła. __________

(z G aze ty  W arszaw sk ie j.) .
Xiążę Polignac , Poseł Francuzki, v  *ócił Iti 

dziś z małżonką swoją z dóbr należących do H ra­
biny B ridgew ater  blisko ł le m e l Hem pstead, gdzie 
niejaki czas bawił. Wspornniony Xiąże w towa­
rzystwie jednego ze swoich sekretarzy w  poseł- | 
stwa, odwiedził zaraz Hrabiego A berdeen , z któ­
rym się długo naradzał. W krótce  potem Poseł 
Austryacki miał także naradę z H rabią  Aberdeen*

T  u r c Y a.
Konstantynopol d. 22 czerwca.

(Jou rna l de S t. P e te rsb o u rg .)
Drugi dragoman poselstwa angielskiego, przy­

były tu d. i 4 b. m, przywiózł wiadomość, że po­
selstwo angielskie i francuskie , wyjechało* ze 
Smyrny, i znaydowało się, wedle wszelkiego podo­
bieństwa do praw dy, pou. Dardaneliami, dokąd 
weyść nie dopuścił im wiatr gwałtowny; Porta 
wysłała natychmiast statek parowy dla przyholo­
wania okrętów, i  oba zawinęły tu w nocy z d. 18 
tia 19 v jenerał Guilleminot znajdował się na po- 
kładzib fregaty A rm id y , a P. R. Gordon na ire- 
gacie Blonde. Gdy pierwszy sekretarz poselstwa 
angielskiego doniósł urzędowie ,, d. 22 Porcie, o 
przybyciu nowego posła (która formalność nie by­
ła  potrzebną dla jenerała Guilleminot, powracają­
cego do obowiązków): P. Gordon mxał nazajutrz 
zwykłe odwiedziny dragomana Porty  , przed któ­
rym szło 60 służących, z owocami, kwiatami 1 
konfiturami. Uderzyła wszystkich piękność nad* 
zwyczayńych naczyń i wielka liczba sług , która 
zwykle się ograniczała do 48. Prócz tego, P. Gor- 
don otrzymał, d« з4 przez sekretarza Reis-Lffen 
dego, trzy konie, w darze od Porty , co także nie 
jest we zwyczaju u Turków, i tabakierę osypany 
brylantami, robioną w Stambule. T e g o ż  dnia, se­
kretarz Reis-Effendego złożył jenerałowi 

; m inot dwa piękne szale, w darze od ministra. ЫУ; 
.. c h ać ,  że audyenoya P. Gordona u Kayfiiakana 

Sułtana, nastąpi w przyszłym tygodniu.

Pozwolono drukować. Z  po Lecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubernatora 
Andrzey Sucharski Rzeczywisty Radca Stanu 1 Kawaler,

w Drukarni Redahcyi,



D O D A TE K  DO G A Z E T Y  KURYERA LITEWSKIEGO. N. 90 .

W iln o  d n ia  2g L ip c a  v, s. 1829 roku.

Z  h i  e  g  i.
2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne- 

go Rządu ogłasza się: wzięty w Guberni i Gro­
dzi eńsk i ey w powiecie Nowogródzkim, ze zn a j­
dującą się przy nim odstawką, na imię towarzy­
sza ułańskiego pólku Michała W oysiata , czło­
wiek stanu niewiadomego, wyznający naprzód na 
examinie, ze go nazywają Janem W iszniewskim, 
gdzie się rodził nie wie, i tylko pamięta, że bę­
dąc jeszcze siedmioletnim chłopcem znaydował 
się w miasteczku Żyro wicach, w szpitalu z ubo­
gie mi , potym z dwoma ślepemi ubogiemi, Ka­
rolem i Maciejem, których nazwisk nie przy­
pomina , wyszedł i wodził ich pó różnych 
miejscach powiatu Słonimskiego i Pińskiego 
przez łat dziesięć , na ko nieć opuściwszy ich 
poszedł do K rólew stw a Pruskiego , gdzie w  
mieście Królewcu i jego okolicach zaymował się 
rozmaitemi robolami przez la t piętnaście, ztam- 
tąd powróciwszy przebywrał w powiecie W ileń­
skim w majątku Jaszunach, u obywatela Baliń­
skiego. la t piec, w Lidzkim powiecie w majątku 
Sokołofoszczyznie obywatela Gzowskiego miesię­
cy sześć, w majątku Lenceniszkach Barona Sa- 
kcna tyleż: w Bołceniszkach u  obywatela Pud- 
kamera także tyle i po różnych mieyscach po­
wiatu Nowogródzkiego i Lidzkiego do czasu wzię­
cia pod straż ; że odebraną od niego odstawkę 
z Polskiego Ułańskiego pólku otrzym ał w  Kał­
wa ry i od znaydującego się tam na robocie nie­
jaki egoś Alexandra z nazwiska niewiadomego, 
a potem, że go zowią aktualnie Karolem Sawi­
ckim, a nic Janem W iszniewskim, i że do p i­
łowania desek u wyżey rzeczonych obywateli 
był naymowany przez podradczyka Afanasia P in - 
су i e je wa ; gdy po uczynionym śledztwie przez 
Niższe Ziemskie Sądy, W ileński i Lidzki, tako­
we jego wyznanie niesprawdziło się, więc na 
osnowie Ukazu Rządzącego Senatu 29 augusta 
1807, i 5 października 18x7, i 5 i lipca 182 4 
roku i N a y w y ż e y  konfirmowaney dnia 22 
marca 1828 roku Opinii R.ady Państw a, przez 
rezolucyą Rządu Guberńskiego 18 przeszłego 
stycznia nastała, uznany za włóczęgę i wysła­
ny do Syberyi na zaludnienie ; o czem zechcą 
bydź uwiadomieni właściciele lub gromada, do 
których ten włóczęga należeć może. Przymio­
ty jego : w zrostu 2 arszyny 6 w iersz., tw arzy 
pediugowatey, czerwonawego ściągłego nosa, 0- 
czn ciemno-szarych włosow na głowie światłych, 
na wąsach ryża w у eh , brodę goli ,• ucho lew e 
przekłute, od urodzenią ma lat 4 8 , Religii Rzym- 
sko-Katolickiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne- 
go Rządu ogłasza się: dostawiony przez W ileń­
skiego Komendanta, jako nie należący do wie­
dzy wojenney Teodor Saweljew. wyznający na 
ехатіпіе, że jest rodem z Chcrsońskiey G uber­
ni! powiatu Tyraspolskiego, ze wsi Małojeszty, 
z włościan obywatela Czystiokowa, u  którego z 
małoletności znaydował się przy dworze na u- 
eługach do 1816 roku, a w  tym roku nie w ie, 
z jakiey okazy i przez wspomnionego obywatela 
eddnny nu usługi Naczelnikowi 8 Dy wizy i pie*

szey, Panu Jenerał-Leytenantow i Zassowi, kwa* 
terującem u wówczas w  Gubernii Półtawskiey 
w  mieście Lubnach, od którego dwa razy ucie­
kał i za to po schwytaniu był przez niego ka­
rany rózgami ; w  miesiącu zaś kw ietniu 1827 
roku w  czasie bytności półko w 6 piechofney 
D yw izji w fortecy Bobruysku przy robotach, u- 
k rad ł u Jenerała Zassa 5o rub li assygnacyy- 
nych, uciekł i błąkał się po różnych mieyscach, 
do czasu wzięcia go w  mieście Grodnie pod 
straż, po nieprzedstawieniu na poparcie tego ża­
dnych dowodów, na mocy Ukazów Rządzące­
go Senatu 25 sierpnia 1807 15 października 1817 
i 5 i  lipca 1824 roku i N a y w y ż e y  konfir- 
mowanego dnia 22 marca 1828 roku Opinii Ra­
dy Państwa przez rezolucyą Rządu Guberńskie­
go 28 listopada tegoż roku nastała uznany za 
włóczęgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie, 
o czem raczą wiedzieć właściciele lub  groma­
da, do których ten włóczęga należeć może. P rzy­
miotów ón w zrostu 2 arszyny 4 |  wierszkow, 
tw arzy podługowatey, bladey, mało ospowatej, 
nosa małego ostrego, oczu światło-szarych, w ło­
sow na głowie światło-rusych, wąsy i brodę go­
li , u  lewey ręki skazujący palec zepsuty od 
byłego włosiennika, od urodzenia ma lat 26, R e­
ligii Gre ko-Rossyy skiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne- 
go Ptządu ogłasza się: wzięty w  Gubernii W i­
leńskiej w mieście Kownie wychodca z P ru s , 
bezpasportny człowiek, Jan Macznlaytys, w y­
znający na ехатіпіе, że jest urodzony w  mie­
ście Kownie, zkąd w małoletności wyniesiony 
przez matkę swoją do K rólew stw a Pruskiego, 
gdzie też zaymował się po różnych mieyscach 
służbam i, a potem żebrał jałmużny ; nakoniec 
przeszedłszy granicę przyszedł do miasta Ko­
w na, w  którem wzięty; i gdy po wywiedzeniu 
się przez Kowieńską m iejską P o lic ją  okazał 
się nie należącym do miasta K ow na , więc na 
mocy Najwyższego Ukazu z dnia 9 września 
i 8 o5 roku, po rezo lucji Rządu Guberńskiego 
5 przeszłego kw ietnia uastaley uznany za w łó­
częgę i odesłany doSyberyi na zaludnienie, o czem 
raczą wiedzieć właściciel lub  gromada do któ­
rych ten włóczęga należeć może. Przym ioty je­
go są wzrostu 2 arszyny 4 ! w iersz ., tw arzy 
ściągłey, żó łtaw ej , nosa długiego, oczu żółta­
wych, włosow na głowie rusawyoh, wąsy i bro­
dę goli, na lewey ręce wrzód, od urodzenia ma 
la t 4 o, Religii Rzym sko-Katolickiej.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernia!no­
go Rządu ogłasza się: wzięty w  W ileńsk ie j Gu­
bernii w powiecie W iłkomierskim za niemie- 
nie pasportu Jan Jakow lew , wyznający na еха­
т іп іе  , że rodził się i wzrósł w G ubernii Mo­
skiew skiej powiecie Bohorodzkim w majątku De- 
ruhinow ie obywatelaJMikołaja Iwanowicza D eru- 
hina, tameczny włościanin i pod czas rew iz ji za­
pisany w liczbie ludzi poddanych dw ór nych, o d '



kąd  nazad tem a  czwarty rok,z przyczyny ciężkiey
w e  dworze roboty, i częstey kary  uciekł, i prze­
by w a ł  w  mieście Moskwie i w  Gabernii  W ło -  
dzimierskiey, przy tem dodał, że on wdowiec# 
ma dzieci syna Jana 5cin i córkę Audocią 12 
lat, dla nie złożenia o swoim -stanie do wodo w 
na mocy Ukazów Rządzącego Senatu  29 augu­
sta 1807, 15 października 1817, i 3 i lipca і 8з 4 
ro k u  i N a  у W y ż e  у konfirmowaney dnia 22 
m arca 1828 roku  Opinii Rady P aństw a , po re-  
zolucyi R ządu Gnbernialnego 4 przeszłego sty­
cznia nastałey, uznany za włóczęgę i odpraw io­
ny  do Syberyi na zaludnienie, o czem raczą bydź 
świadomi właściciel lub  gromada, do których 
te n  włóczęga może należeć. Przymioty jego: 
wzrostu  2 arszyny 5 wiersz, twarzy okrągiey 
pe łney , nosa małego> oczu żółtawych, włosy na 
głowie czarniawe# na wąsach światło-ruse, b ro ­
dę  goli, od urodzenia m a la tń e .R e l ig i iG re k o -  
Rossyyskiey. Assesor Józef Szuic- 

Sekretarz  Jamont,

2 Od Łitewsko-W ileńskiego Gubernialne- 
go Ptządu. W zię ty  w  K ró lew stw ie  Pruskićm 
i  oddany na tę  stronę, niewiadomego stanu czło­
w iek  Bazyli Iw anow  , wyznający na ехатіп іе , 
Z,e gdzie się rodził nie  wie, albowiem z matką 
swoją z małoletności chodził po żebraninie po 
różnych  mieyscach Gubernii W ileńskiey , i w  
K ró lew s tw ie  Polskiem , a zaś nazad rok tem u 
trzeci przeszedł do K ró lew stw a Pruskiego ztąż 
m atk ą ,  gdzie po części zaymowałsię służbą, a 
po części proszeniem jałmużny i tamże matka 
jego um arła, na mocy Ukazów Rządzącego Se­
n a tu  29 augusta 1807, i 5 października 1817, 
i  3 1 lipca 1824 roku  i N а у w  у ż e у konfir- 
mowariey dnia 22 marca 1828 roku Opinii R a ­
dy  P aństw a , po rezolueyi R ządu  Guberńskiego 
i 5  przeszłego marca zapadłey, uznany za włó­
częgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie; o 
czerń raczą bydź wiadomi właściciel lub gro­
m ada, do których te n  włóczęga może należeć. 
P rzym ioty  jego: wzrestu  2 arszyny i |  wiersz., 
tw a rz y  mało ściągłey, pełney, oczu błękitnych, 
nosa małego rozszerzonego, włosow na głowie 
ciemnych, wąsy i brodę goli, od urodzenia ma 
la t  20, religii Rzymsko-katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Łitewsko-W ileńskiego Gubernialne­
go R ządu  ogłasza się: wzięci w  Gubernii W i ­
leńskiey w  powiecie Rosieńskim za niemienie 
paszportów Ruscy ludzie, Jan Jagiejew i Ani- 
sim K a l in o w , wyznający na ехат іп іе  przy 
kapłańskim  napominaniu , że ile im la t  od u- 
rodzenia, gdzie się rędzili i  p r z e b y w a l i , a ta ­
koż, czy są gdzie zapisani podczas rewizyi, niej 
w ie d z ą , i xże żywność dostarczali sobie przez 
dzienną prace po różnych mieyscach, których 
n ie  przypominają do czasu wzięcia , na  mocy 
Ukazów Rządzącego Senatu 29 sierpnia 1807, 
i 5 października 1817 i 3 1 lipca і 8з 4 roku  i 
N a y  w yżey utw ierdzoney dnia 22 marca 1828 
roku  Opinii Rady Państw a, po rezolueyi Rzą­
d u  Gubernialnego 1 przeszłego marca nastałey, 
uznawszy za włóczęgów odesłani do Syberyi 
n a  zaludnienie , o czem raczą bydź/ wiadomi 
właściciel ich lu b  gromada, do których ci w łó­
częgi mogą należea, Przymioty i c h ; P ierw szy

Jan  Agiejew Wzrostu 2 ar. wiersz, tw arzy 
krągłey, pełney, obsżerney, nosa garbatego, ma­
łego, oczu. żółto-szarych, nad lew ym  okiem znak 
od weneryczney choroby, na lew ey ręce znak 
od byłego wrzodu, lat kłaść można i 5. i drugi: 
Anisim Kalinow wzrostu 2 arszyny 5g. wiersz., 
tw arzy  małey, okrągley, czystey, nosa mierne-* 
go , oczu błękitnych , włosów na głowie rasa- 
wych, wąsy i b roda Jeszcze nie wyrosły, nazna­
czyć można la t  22. Obadwa oni religii Greko- 
Rossyyskiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

3 Od Litew sko W ileńskiego Gubernialnego 
Rządu: wzięty w Gnbernii W ileńskiey, w P ow ie-  
cie Upitskim za niemienie pasportu  żyd Josiel 
Mejerowicz, wyznający na ехашіпіе, że urodził 
się w Powiecie Upitskim, parafii Poswolskiey, w 
karczm ie Lep ie , w czasie rewizyi zapisany przy 
Poawolskim żydowskim Kabale i mieszkając w  
miasteczku Posw olu  do l a t  20, p łac ił  podatek 
do tamtoyszego K abała , zkąd  w  ro k u  1811 w y­
daliwszy się chodził po różnych mieyscach, ży­
wiąc się po świecie jałmużną: do czasu wzięcia 
go pod straż, gdy po uczynionem śledztwie przez 
Sąd Niższy Ziemski Upitski takow e jego w y ­
znanie okazało się niesprawiedliwem, więc »a 
mocy Ukazów Rządzącego Senatu 29 sierpnia 
1807 15 października 1817 i 3 1 lipca i 8 s 4 ro-« 
k u  i N a  у w y ż e y  zatwierdzoney dnia 22 m a r ­
ca 1828 roku Opinii Rady P a ń s tw a ,  po rezo­
lueyi Rządu Gubernialnego 5 przeszłego kwie~ 
tnia nastałey, uznany za włóczęgę i odesłany do 
Syberyi na zaludnienie, o czem też raczy w ie ­
dzieć gromada do k tó rey  ten włóczęga może 
należeć. Przymioty jego są: wzrostu 2 arszyny 
21- wier. tw arzy  małey starowaley, nosa mierne­
go od końca obszernego, oczu ciemno b łęk itnych , 
włosow na główne, wąsach i brodzie siwych , od 
urodzenia ша la t  76. Assesor Józef Szulc.

Sekre ta rz  Jamont.

2 Od Łitewsko-W ileńskiego G ubernialne­
go Rządu. W zię ty  w  stołecznem mieście Sankt-  
Petersburgu  za niemienie pasportu, Antoni H u­
ka szew , wyznający na indegacyi naprzód , że 
on jest dw ornym  człowiekiem Pana  P ru ż y ń -  
skiego, przez którego wypuszczony nazawsze 
na wolność, przy k tórym  przebyw ał w mieście 
"Wilnie, a po wypuszczeniu na wolność, już te­
mu la t  10, w  mieście W iln ie  i W itebsku  za u- 
wolnieniem , k tó re  jawione w tychże miastach, 
potem zaymował się pod Nowogrodem  biciem 
kamienia u  podradczyka Jefima Siemienowa, 
a w  miesiącu w rześniu  1828 roku wspomnio- 
ne uwolnienie zgubił i bez wszelkiego na pi­
śmie pasportu przybył do St. Pe tersburga , a po­
tem , że*zkąd rodem i jakiego stanu, takoż kto 
był jego pan , z jakiego powodu znaydował się 
u  Prużynskiego, czy miał tenże P rużyński ja­
ki majątek , i  czy należał 011 do jego włościan- 
stwa? nie wie nie, tylko że, już tem u la t  i 5, 
w  mieście Kijowie um arł ,  wydawszy jemu u -  
wolnienie, niewiadomo w jakim brzm ieniu  i ta­
kowe nigdzie nie zajawione ; na mocy Ukazów 
Rządzącego Senatu 29 augusta 1807 r., i 5 paź­
dziernika 1817 i 5 i lipca 1824 roku  i N a y ­
w y ż e y  zatwierdzoney dnia 22 marca 1828 ro­
k u  O p in i i , Rady P aństw a , po rezolueyi Rządu 
Gńberuialuego 21 przeszłego marca nastałey, u~
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jtoany za włóczęgę ł odprawiony do Syberyi na 
Zaludnienie, o czerń też raczy wiedzieć właści­
ciel lub gromada, do którego ten włóczęga mo­
że należeć. Przymioty jego: wzrostu $ arszyny 
6 wiersz, twarzy podługowatey, żółtowatey, no­
sa śc is łego  ostrego, oczu niebieskich, na głowie 
włosów ciemnych, na wąsacli światłych, brodę 
goli, od urodzenia ma la t 5 6 , religii Rzymsko- 
katolickiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont,

9 Od L itcw sko-W ileńskiego Gubernialne- 
go Rządu ogłaszą się: wzięty w Gubernii W i-  
leńskiey w  pow iecie Brasławskim za n ie- 
mienie pasportu Hryszko syn M ikity styrnik, 
wyznawający na ехатіп іе , że? się urodził w po­
w iecie Zawileyskim w c w si Źardclach, liależą- 
cey do majątku Serenczany , zkąd małoletni 
wyniesiony przez rodziców do majątku Hodu- 
ciszki, gdzie przebywał lat kilka, potem po ró­
żnych mieyscach tegoż powiatu , zaymowaf się 
służbami, a gdy przeszedł do zaścianku Płaży- 
szki Brasławskiego powiatu; w ięc i wzięty; ja­
ko okazał się po uczynionem śledztwie przez Sąd 
Niższy Ziem. Zawiiey. nie należącym do niczyich 
włościan z tego powiatu, na mocy Ukazów 29 sier­
pnia 1807 i 5 października 1817, i 5 i lipca 1824 
roku i N  а у w у ż e у zatwierdzoney dnia 22 
marca 1828 roku Opinii Rady Państwa rezolu­
cją  Rządu Gubernialnego 2 5 przeszłego kw ie­
tnia nastałą, uznany za włóczęgę i odprawiony 
do Syberyi na 'zaludnienie; o czem raczy bydź 
wiadomym właściciel lub gromada, do kogo ten  
włoęzęga może należeć. Przymioty jego: wzro­
stu 2 arszyny 4 |  W ier., twarzy okrągłey peł-  
ney rumianey, nosa miernego szerokiego, oczu 
błękitnych, w łosów  na głow ie rusych , wąsy i 
brodę goli, u prawey ręki palce przykurczone, 
j)d urodzenia ma lat 25 , religii rzymsko-kato- 
lickiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne­
go Rządu ogłasza się: wzięty w W ileńskiey Gu­
bernii w  pow iecie Kowieńskim za niemienie 
pasportu Jan F ied orów , wyznający na indega- 
cti, że urodzony w Pskowskiey Gubernii Por- 
ehowskim powiecie, w e w si Piotrow ce, obywa­
tela Alexego Piotrowicza Awcyua, gdzie w licz­
bie włościańskich ludzi w  rewizyi 1816 zapi­
sany i podatki corocznie opłacał, zkąd, już temu 
rok drugi, uciekł, tułał się około miasta Rygi, 
zaymując się podzienną robotą, a gdy powracał 
do domu, w zięty w  drodze, gdy takowe jego w y­
znanie po uczynioney z Rządem Gubernialnym  
Pskowskim kommunikacyi okazało się nie spra- 
w iedliw em , wiec na mocy Ukazów Rządzące­
go Senatu spaugusta 1807 r. i 5 października 1817 
i 3i lipca 1824 roku i N a y w y ż e y  zatwier­
dzoney dnia 22 marca 1828 roku Opinii Rady 
Państwa rezolueyą Gubernialnego Rządu 1 prze­
szłego marca nastałą, uznany za włóczęgę i od­
prawiony do Syberyi na zaludnienie; o czem 
też raczy wiedzieć w łaściciel lub gromada, 
do którey ten włóczęga może należeć. Przy­
mioty jego: wzrostu 2 arszyay 5 wiersz., twa­
rzy ściągłey czystey, nosa długiego , oczu l - 
bitnych, w łosow na głow ie i na wąsacli rusych, 
brodę g o l i , na lew ey ręce na wielkim  palcu

znak od rozrąbania , oi urodzenia nia lat 55, 
religii Greko-RossyysMey. Assesor Józef Szulc. 

Sekretarz Jamonh

2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne­
go Rządu: wzięty w K rólew stw ie Polskim za 
niemienie pasportu człow iek Józef M alinow­
ski, wyznający na ехатіп іе, że się rodził w Gu­
bernii W ileńskiey powiecie Oszmiańskim w  mia­
steczku Lipniszkach, zkąd w małoletności, nazad 
temu lat 5 o, w zięty przez nie jakiegoś Czapli­
ckiego i w yw ieziony za granicę do K rólew stw a  
Polskiego; gdzie też zaymował się do Czasu te -  
raźnieyszego rozmaitemi robotami, gdy po uczy­
nionym śledztwie przez Niższy Sąd Ziemski O- 
szmiański, okazał się nie należącym do majątku 
Lipniszek , zatem na mocy Ukazów Rządzące­
go Senatu 29 augusta 1807 , i 5 października 
1817 i 3 1 lipca 1824 roku i N a y w y ż e y  za­
twierdzoney dnia 22 marca 1828 roku Opinii 
Rady Państwa przez rezolueyą Rządu Guber- 
nialnego 26 przeszłego kwietnia nastałey uzna­
ny za w łóczęgę i odprawiony do Syberyi na 
zaludnienie: o czem raczy bydź wiadomym w ła ­
ściciel lub gromada, do którey ten włóczęga 
może należeć. Przymioty jego: wzrostu 2 arszy­
ny 4 ł  wiersz., twarzy podlugo^watey obszerney 
śniadey, nosa ściągłego, oczu błękitnych ponu­
rych, w łosow na głowie ciemno-rusych, wąsow  
ryżawych , brodę goli , z prawey strony tw a­
rzy znak od byłego wrzodu, od urodzenia ma 
lat 24, religii rzymsko-katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litew sko-W ileńskiego Gubernialne­
go Rządu ogłasza się: iż w zięty w  Gubernii Gro- 
dzieńskiey powiecie Lidzkim , za niemienie pas­
portu człowiek, Justyn syn Bartłomieja Stankie­
w icz , wyznający на ехатіп іе , że gdzie się ro­
dził i jakiego stanu nie w ie  , oyca swojego nie 
pamięta, a tylko zmarła matka opowiadała , że 
jakoby rodził się w  powiecie Brasławskim w  
majątku Peliszkach, zkąd w  małoletności w y­
prowadzony przez też matkę do miasteczka So- 
łok, gdzie'przebywszy jeden rok, gdy matka u- 
marła tedy wyznający/dostał się do niejakieyś że- 
braczki E w y, z którk chodził po świecie półto­
ra roku, a potem zaymował się służbami po ró­
żnych mieyscach tego powiatu do czasu w zię­
cia , gdy zaś po uczynionym przez Niższy Sąd 
Ziemski Brasławski śledztw ie okazał się do ni­
kogo nienależącym , zatem na mocy Ukazów  
Rządzącego Senatu 29 augusta 1807 , i 5 paź­
dziernika 1817 i 5 i lipca 1824 roku i N  a y-  
w y ż e y  zatwierdzoney dnia 22 marca 182З 
roku Opinii Rady Państwa, rezolueyą Guberni-* 
alnego Rządu 24 przeszłego kw ietnia nastałą, 
uznany za włóczęgę i odprawiony do Syberyi 
na zaludnienie; o czem raczy wiedzieć właściciel 
lub społeczność, do których ten włóczęga może 
należeć. Przymioty jego : wzrostu 2 arszyny 
6* wiersz,, twarzy okrągłey szerokiej mało o* 
spowatey, oczu błękitnych, w łosow  na głow ie  
ciemno-rusych, z prawey strony głowy znak od 
uderzenia, w łosy na wąsacli św iatłe, brodę go­
li, na piersiach znak od kołtuna, ręką prawą 
nie włada, od urodzenia ma lat 4o, religii rzym­
sko-katolickiej. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jam*ont.
(3)



2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne­
go R ządu  : wzięty w  powiecie W ileńsk im  za 
niemienie pasportu > chłopiec Onufry lub  Józef 
W asilew ski,  wyznający na е х а т іп іе  , ze gdzie 
się rodził  i ochrzczony, również jakiego rodu, 
nie wie , albowiem rodziców swoich zupełnie 
n ie  p am ię ta , od dzieciństwa znaydował się w  
tuteyszym towarzystwie Dobroczynności,z k tó re ­
go, jak m usie  zdaje, do sześciu lat tem u nazad, 
w  dzień świąteczny był puszczony z innymi 
chłopcami na zabawę, przez Ekonoma majątku 
Bołtupia Mokrzeekiego wywieziony do tego ma­
jątku, gdzie się znaydował na usługach lat trzy, 
po tem  w  miasteczku Meyszagole u  tamteysze- 
go mieszkańca Augustyna Tomkiewicza służył 
za parobka do la t  trzech, gdzie wzięty pod straż, 
gdy zaś po do pełni on em śledztwie przez W i­
leńską mieyską Policyą, jakiego on stanu i ja­
cy byli jego rodzice nie odkryto, więc na mo­
cy Ukazów 29 augusta 1807 r . u 5 października 
1817 i 5 i  lip ca 1824 roku i N a y w y z e y u -  
tw ierdzoney dnia 22 marca roku 1828 Opinii 
Rady Państw a, rezolucyą R ządu Gubernialne- 
go 5 przeszłego marca nastała, uznany za włó­
częgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie ; o 
czem raczy wiedzieć właściciel lub społeczność, 
do których ten  włóczęga może należeć. Przymio­
ty jego; wzrostu 2 arszyny 2 wiersz., tw arzy  
m ałey okrągłey, nosa małego , oczu światłych, 
w łosow na głowie ciemnych, wąsy i broda je­
szcze nie wyrosły, od urodzenia ma la t  17, re-  
ligii Rzymsko-katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-W ileńskiego Gubernialne- 
go R z ą d u :  W zię ty  w  mieście W arszaw ie za 
niemienie pasportu i kradzież rozmaitych rze­
czy Mikołay W oyszwiłło , wyznający na е х а т і ­
піе, że rodził  się w  mieście W iln ie  i jest sta­
n u  szlacheckiego, lecz nie ma dowodów, w  ma- 
łoletności zaś oddany był na usługi do klasz­
to ru  X X . Dom inikanów, gdzie wysłużywszy dw a 
la ta , wywieziony przez Xiedza К апа do miasta 
Grodna, i tam przebywszy la t  kilka, nazad te­
m u  8my rok, przez obywatela Lebela w yw ie­
ziony do miasta W arszawy, gdzie znaydował się 
u  różnych osób na usługach, do teraźnieyszego 
czasu; gdy zaś po uczynionem śledztwie przez 
W ile ń sk ą  mieyską Policyą, okazał się nie nale­
żącym do miasta W ilna ;  więc na mocy Uka­
zów  29 augusta 1807 r. i 5 października 1817 i 
5 i lip ca 1824 roku  i N a y w y ż e y  zatw ier- 
dzoney dnia 22 marca 1828 roku  Opinii Rady 
P ańs tw a  , rezolucyą R ządu Gubernialnego s 5 
przeszłego kw ietn ia  nastała, uznany za włóczę­
gę i odprawiony do Syberyi na zaludnienie; o 
czem też raczy bydź wiadomym właściciel lub 
gromada, do kogo ten  włóczęga może należeć. 
Przym ioty  jego: wzrostu 2 arszyny 41- wiersz., 
tw a rz y  ściągłey czystey, nosa przciągłego, oczy 
światło-rudawe , włosy na głowie czarno-ruse, 
wąsy i brodę goli, od urodzenia ma lat 26, re -  
ligii Rzymsko - katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litew sko-W ileńskiego Gubernialne- 
go R ządu  ogłasza się: wzięty w  stołęcznem mie­
ście St. P e tersburgu  za niemienie stałego miesz. 
kania mianujący się szlachcicem Antoni Szumań­
ski , wyznający na ех ат іп іе  , że się rodził vv 
mieście W iln ie ,  z rodziców stanu'szlacheckiego, 
z oyca Jozafata i matki Bogumiły, k tórzy zay- 
m o wali się tu  służbami u  różnych panów, po 
których śmierci zostawszy małoletnim, znaydo­
w ał się przy  bracie swoim Janie Obniewskim, 
k tóry  w  1806 roku  wyw iózł go z sobą do St. 
Petersburga, gdzie sam wszedł do służby woy- 
skowey, jakowe wyznanie, gdy po uczynionym 
śledztwie przez W ileńską  mieyską Policyą nie 
sprawdziło się; więc na mocyUkazow Rządzącego 
Senatu 29 augusta 1807 r. i 5 października <817
1 5 i  lipca 1824 roku i N  а у w  у ż e у  zatwier- 
dzoney w  dn iu  22 marca 1828 roku Opinii 
Rady Państw a, rezolucyą Gubernialnego Rządu
2 5 przeszłego stycznia nastałey, uznany za włó­
częgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie, o 
czem też raczy bydź wiadomym właściciel lub 
gromada, do których ten  włóczęga może należeć. 
Przymioty jego: wzrostu 2 arszyny 41- wiersz., 
tw arzy okrągłey bladey, oczu ciemnych , nosa 
miernego, w łosow na głow ie światłych , wąsy 
i brodę goli, łysy, na lewe у ręce znak od by­
łych  wrzodów, od urodzenia ma lat 45 , Religii 
Rzymsko-katolickiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jam ont./

2 Od Litew sko-W ileńskiego Gubern ia lnego  
R ządu  ogłasza się: wzięty w Inflantskiey G ubern  ii 
za niemienie pasportu Cypryan Iw anow , w y ­
znający na е х а т іп іе  , że się rodził w  G ubem ii 
W ileńskiey  w  powiecie Zawileyskim, Starostwie 
Daugieliskiem we wsi M erleniszkaeh, gdzie je­
go oyciec po nayściu woysk francuskich um arł ,  
011 zaś Cypryan pozostałą tam  po oycu chatkę 
przędą wszy gospodarzowi Ruskiemu Maciejowi, 
którego nazwiska nie pamięta, za jeden rubel, 
sam od tego czasu zaymował się służbami u  
rozmaitych osób, w  tymże Zawileyskim pow ie­
cie , na ostatek chodził po różnych mieyscach 
K urlandzkiey  i Inflantskiey G a  ber ni i , do cza­
su wzięcia jego pod straż, jakowe jego wyzna­
nie, gdy po uczynionem przez Sąd Niższy Ziem­
ski f Zawileyski roz wiedzeniu się, okazało się nie 
spraw iedliw em , więc na mocy Ukazów Rządzące­
go Senatu 29 augusta 1807, i 5 października 1817 
i 5 x lipca 1824 roku i N  а у w  у z e у zatwierdzo- 
ney dnia 22 marca 1828 roku Opinii Rady P ań ­
stw a , przez rezolucyą R ządu Gubernialnego, i 5 
przeszłego lutego nastała , uznany za włóczęgę i 
odpraw iony do Syberyi na zaludnienie; o czem 
też raczyxbydź wiadomym właściciel lub  gro­
mada, do kogo ten  włóczęga może należeć. Przy- 
gnioty jego : wzrostu 2 arszyny 5 wiersz., tw a ­
rzy ściągłey staro watę у ospowatey śniadey, no­
sa długiego , oczu światło - błękitnych , w ło­
sow na głowie ciemno-rusych , wąsy i brodę 
goli , od urodzenia ma la t  56 Religii Staroob- 
rzędney Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.
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D O D A T E K .D O  G AZETY K URYERA L IT E W SK IE G O  N . go.

W iln o  dnia 2g L ipca  v. ». 1820 roku.

P u b lic zn a  p r z e d a z •
1 ИМПЕРАТОРСКАГО Воспитательнаго 

Дома, отъ  G. Петербургскаго Опекунскаго Со­
вѣта симъ объявляется : ч то  въ ономъ прода­
ются съ аукціоннаго публичнаго торга заложен­
ныя и просроченныя недвижимыя имѣнія:

іе  Помѣщика Іозефаіпа Михайлова сына 
и жены его Лешронели Яцыновъ, Могилевской 
Губерніи Сенинскаго Повѣта въ разныхъ селе­
ніяхъ 286 дутъ,

2е Помѣщицы Сгпражниковой Литовской 
Марьи Антоновой дочери Оскерковой, Моги­
левской Губерніи РогачевСкаго Повѣта въ мѣ- 
сшечкѣ Теханичахъ и разныхъ селеніяхъ 766 
душъ.

Оныя имѣніи продаются съ рожденными 
послѣ ревизіи, со всею принадлежащею къ нимъ 
землѣю и всякимъ на оной строеніемъ^ для че­
го назначены сроки торгамъ будущаго ноября 
мѣсяца, 19, 26 и 28 числѣ. Но чему желающія 
купить имѣнія сіи, могутъ являтся въ Опекун­
скій Совѣтъ показанныхъ числъ въприсудствеи- 
ное время, и видѣть въ ономъ имѣніямъ о- 
іінси, условіе и форму купчей крѣпости.

Экспедиторъ Осмоловскій.

i Od Rady Opiekuńczej St. Petersburskiej, 
CESARSKIEGO Domu W ychowania, ninieyszem 
ogłasza s ię , że w nie у przedają się z aukcyynego 
publicznego targu za uchybieniem terminu nieru­
chome majątki:

lód. Obywatela Jozefata syna Michała i 
jego żony Petroneli Jacy no w , w Guberni! Mohi- 
lewskiey powiecie Sienińskim w różnych wio- 
skaach 286 dusz.

2re. Obywatelki Strażnikowej L itew skiej 
Maryi córki Antoeiego Oskierkowey, w Gubermi 
Mobilewskiey powiecie Rohaczew skim w miastecz­
ku Techaniczaćh i różnych wsiach 766 dusz.

Takowe majątki przedają się z narodzonemi 
po rewizyi ze wszelkim należącym do nich grtm-

O g ł o s z e n i e  p
P r z e d a z  p u b lic zn a ,

2 Od Mobilewskiey M agistratury Pwsze­
ch ney Opieki ogłasza się, że w  niey będzie się 
przedawał, za uchybienie te rm in u , oddany na 
ewikcyą majątek obywatela P io tra  Fiszera w 
powiecie Czerykowskim we wsi Hrybacli, 78 
dusz płci inęzkiey, z nowo-narodzonemi, z ich 
majątkiem, grugtem  i pańskiem zabudowaniem, 
oceniony podług loletnLey i utraty 11,000 rubli 
assygnacyynycli; jakie zaś będą przeznaczone te r­
miny, o tem będzie uwiadomiono przez w ydru­
kowanie w  gazetach ogłoszeń.

Sekretarz Hołyński.

2 Od Mohilewskiey M agistratury Powsze­
chne у Opieki ogłasza się , że w  niey przezna­
czony na przed aż, za uchybienie term inu, odda­
ny na ewikcyą nieruchomy majątek, w  powie­
cie Mścisławskim, obywatela Jana Chodkiewi­
cza , we wsi Jladowka, 12 męzkiey płci dusz, 
z nowo-narodzonemi, z ich majątkiem, gruntem 
i pańskiem zabudowaniem, oceniony podług 10- 
letnicy inteaty 1,800 rubli, za należący Hagi* 
StratUrzc dług; życzący kupić takowy, zechcą się 
stawić do tcy M agistratury na term iny w  dniach 

17 i 21 października tego roku.
Sekretarz Hołyński.

tem i wszelkiem na nim zabudowaniem; dla czego 
naznaczone terminy na targi przyszłego miesiąca 
listopada w dniach: 19, 26 i 28. Życzący zatem 
kupić ten majątek, mo^ą przybywać do Rady 0 - 
piekuńczey dni oznaczonych w czasie posiedzeń i 
przejrzeć w niey inwentarze majątków, warunki 
i formę przedaznego prawa,

£xpedytor Osmołowski.

P  o d  r  a  d.
1 Rada mieyska W ileńska ogłasza ; iż w  

Izbie teyże Rady na Ratusza W ileńskim  będzie 
odbytą licytacya w terminach : pierwszym dnia 
19, drugim dnia 20, trzecim dnia 21, i przetarg 
d,uia 26, następującego miesiąca Augusta, na do­
starczenie furażu dla koni pożarnych wileńskich  
na 4 ostatnie miesiące roku teraźnieyszego. Ktoby 
więc życzył zająć się dostarczeniem furażu, ra­
czy jawie się do licytacji i przetargu , w  ter­
minach i m iejscu wyż wyrażonych. D at dnia 
27 julii 1829 roku.

Piotr Neddey R. M. W .
Pismowodca Marcin Pozlew icz.

N o  w e  d z i e ł a .
1 W  drukarni B. Neumana, w  zaułku ńa 

przeciw Kardynała w  domu W . Piaseckiego 
wyszedł z druku Tom I nowych K a za ń  n a  m-  
ro c zy s to sc i S S . I Ja ń sk ich  X . Fr. G odlew skie­
go. Dragi Tom tego dzieła już jest w  druku i 
wkrótce ukończony zostanie. Cena Tomu I  
złł. 5 gr. 10, i drugiego, gdy z druku w yjdzie, 
nie będzie wyższa.

Dozwala się drukować. W ilno d. 2 5 lip - 
ca 1829 r. Cenzor Ł . Borowski,

o r a z  2gi i 5ci
S ą d y  E xdyw izorsT iie .

2 Sąd Podkomotsko°Exdywizorski fundu­
szu J W . Stanisława b. Prezydenta Grodz. Upita, 
żyjącego i zeszłych W incentego b. Marszałka 
Rossieńskiego , Kazimierza Strażnika Żmudź. 
Białozorów, za Remmissą Sądu Gł. W ileń . 2go 
Depar., w  majątku Rozalinie v. Podubisiu, w  
powiecie Upitskim ustanowiony , z powodu nie- 
jawienia się stron ze swojemi stosunkami do 
mass kredalnych, postanowił odroczyć czynność 
swoją do dnia 18 nowembra teraźn. roku. O 
czom interessowane strony przez niniejszą aw i-  
zacyą zawiadamiając, zastrzega, że w  tym ter­
minie bez żadnych odkładów rozebraniem dzie­
ła  sobie pornczonego) chociażby pod niestanność 
czyjąkolwiek zajm ie się. Roku 1829 julii 20 dnia.

Józef Kozakowski Podkomorzy P tu W iłk .
Sędzia Ziemski W ileński Aloizy M ałecki.
Sędzia Grodzki W ileński Ignacy HouwalL

T V  e z  w  a  n  i  e.
2 Sąd Ziemski powiatu Nowogródzkiego 

w zyw a szukających swobody Kałusowskich, do 
wysłuchania Dekretu oozewistego , w  dziele 
śledztwiennyra, o ich swobodę, lgo augusta 1828 
roku z Komitetem Seminariów D iecezji W ileń ­
skiej zapadłego. Sędzia Wereszczaka.

Regent F elix  Górski.



P o z ę  w .
W e d le  Ukaxu JEGO IM P E R A T 0 RSK1EY 

MOŚCI Samowładnąccgo cała Rossy ą etc. otc.etc.
2 Ur. Ju lia  z Narkiew iczow  Konopkowa, 

w  assystencyi opieki działająca, pozywa do Są­
du  Grodz. W  i leń. na kadencyą septem brową, 
U rr.  Józefa i W ik to rego  K onopkow , sntccessc* 
ro w  Antoniego Konopki, A dw . P t tu  W ileń ,  i 
S tar.C ypkęH irszow ęSzm uyłow ę Kopcowę egiey 
Gildy, o to  Star. Cypkowa za obligiem 1826 apcy- 
la  9 zawiniła żałł.  r. sr. i,ooo,.do jakowey sum­
my pod życiem swoim Antoni Konopka} nie ma­
jąc żadnego stosunku założył areszt; i podstę­
pnie 1827 8bra 17 zyskał d e k re t  kopii z spraw, 
p rzeciw ko jakowemu działaniu żałca zapisała 
tegoż roku  xb ra  16 w Ziem. W  i leń. oświad­
czenie, iż nie ty lko  nic dłużną nie była, lecz do 
funduszu męża miała znaczne pretensye do u -  
zyskania , gdy po zeyściu Antoniego Konopki 
Cypkowa mitrężyła opłatę, żałł. pozwała pomie- 
ttioną Cypkowę i obżalch Konopkow , o zniesie­
nie aresztu przez ich stryja nie wolnie poło­
żonego, lecz Konopkowie dw ukrotn ie  kondem- 
now ali  się, a na Cypkowey w Sądzie Grodz. W i­
łem  nastał d ek re t  oczewisty, wskazujący po d e -  
t ru n k a ta c h  r. sr. 5g8 kop. 10, Za przeniesieniem 
skargi na ten  w yrok przez Cypkowę do Sądu 
Głł- W ileń . tenże Sąd wyrokietn 12 julii roku  
idącego nastałym, u tw ierdził  postanowienie Gro­
du, lecz ty lko  do celu uzyskania praw ney koa-  
wikcyi na Konopkach pozwać ich po raz t rz e ­
ci nakazał, za którym  za pozwaniem albo osta­
teczną kondemnatę lub też w yrok  oczewisty, je­
śliby staw ali zapisać dozwolił: w stosunek prze­
to  nastałych rezolucyi żałca pozywa i p ro si  na­
kazania Konopkom opłacenia win niestannych, 
i  skassowania aresztu Antoniego Konopki nie­
p raw nie  założonego, doliczenia, na obżał. Cyp­
kow ey procentów , i sądzenia na pozwanych ko­
sztów praw nych.

1829 №  dnia W oźny  świadczę, jako 
pozwu tego zgodne kopije, w  spraw ie W . Julii 
z Narkiew iczow  K ouopkow ey,A dw okatow . Sub- 
sell. W ileń . jednę W  W. Józefowi i W ik to rc -  
w i  Konopkom, nie mającym osiadłości przybi­
łem do drzw i sądowych Grodz. W ileń .,  d ruąą 
Star. Cypce Hirszowey Szmuyłowey Kupcowey 

• 2giey Gildy, ocze w i sto w ręce w domu własnym 
w m ieśc ie  W iln ie  podałem i o rozpraw ie  przed 
Sądem Grodz. W ileń . na kadencyą septembrową 
uwiadomiłem.

W oźny  Sądu Ziem. P t tu  W ile ń .  Antoni 
S iewruk.

R o k u  1829 miesiąca julii 2З dnia. P rzed  
Aktam i Zicmskiemi P t tu  W ileńskiego staw a- 
jąc osobiście W oźny w górze wyrażony relacyą 
niniejszego pozwu urzędowie zeznał.

Świadczę Jan  Zicnkowicz Regent i K aw aler.
D rukow ać  pozwolono. W iln o  1829 r. d. 2З 

llpca Cenzor Jan  Barkm ann.

P  o d  r a  d  y .
5 Rząd Gubernialny L itew sko  Grodzień­

ski ogłasza, iż na wybudowanie w  mieście Sło­
ni mie 2ch stajeń, dla pomieszczenia w każdey 
po 100 kawaleryyskich k o n i ; postanowiono w  
Grodzieńskiey Izbie S k a rb o w e j  odbydź nowe 
targi w  dniach 19, 20 i 21 następującego a u ­
gusta, na  teft ta rg  wzywają się życzący z na le­

ży te mi p raw u cmi ewikeyamt na wyż wyrażone 
terminy; a to z przyczyny, iż jedna z łych s ta -1 
jeń na sto koni oddana już na pod rad; a w mie у» 
scu drugiey,stosowni o do zapotrzebowania Zwie­
rzchności w o jskow ej,-  potrzebne są dwie stay- I 
nic każda na  5o koni, i koszt na wybudowanie 
jedney wyliczony jest 2841 rubli  651 kop. a 
na dwie 5.683 r. 2 7 kopiejek.

P u b lic zn a  p r z e  da z.
3 Od Litew sko - W ileńskiego Rządu Gu- 

bernialnego ogłasza się : na uzyskanie należącey 
od żydówki D w ery  Mo wszo we у Szpicowey, za 
kon trabandne  tow ary  do skarb* pen y , wszy­
stkiego 5,097 rubli 2ЗІ kop. assygn., wystawio­
ny został na publiczną przed aż derm jey w po­
wiecie Telszewskim w  miasteczku Krctyndzo 
zna jdu jący  się , o tąxow any 210 rub li  assygn., 
d la  przedaży którego naznaczone na nowo te r ­
miny. Pierwszy dnia 19, 2gj 21, 3ci ostateczny 
2З następującego miesiąca augusta. Azatem ży­
czący kupić dom pomieuiony raczą stawić się 
do tego R ządu dla targów , na term iny wyżcy ; 
wymienione. Dnia 22 julii 1829 roku.

Assessor Józef Szulc.
S ek re ta rz  Jamont.
Naczelnik stołu Romuald Czarnocki.

3 Od W ileńskiego  Rządu Guberniainego 
ogłasza się. N a zaspokojenie przysądzonych w y­
rokiem  Rządzącego Senatu na żydzie Leybie Ju ­
dei owi czu na rzecz Skarbu , za przedaż kon tra -  
bandycli to w aro w pennych pieniędzy, 45 ,29 1 r u ­
bli i 4 g kop. assygn., R ząd ten postanowił przę­
dąc z publicznych ta rgów  dornek w  mieście 
W iln ie ,  na ulicy Szp ita lne j ,  pod N. 545 po ło­
żony, w  połowie tylko do tego Judelow icza na­
leżący , przynoszący z tey części rocznego do­
chodu 8 rnb , 5 kęp. sr.; azatem chcący kupić 
połowę takow ego  domu» ażeby się jawili do te ­
go Rządu d la  targów na terminy w dniach: iszym 
26go, a 2gim 28 nadchodzącego miesiąca augu­
sta , 3 ui zaś ostateczny we 5 rzy miesiące od dnia  
pierwszego w ydrukow ania , k tó re  pic rwie у na­
stąpi w St. Petersbursk ich  lub Moskiewskich 
Gazetach. Dnia 20 julii 1829 roku.

Assessor Józef Szulc.
Sekretarz  Jamont.
Kollegialny Sekretarz  Purzycki.

3 Od L itew sko-W ileńskiego Rządu Guber- 
nialuego. N a uzysk a nie dopuszczonej niedoim- 
ki, 1610 rubli 5o kop. srebrem, przez byłych 
dzierżawców od 1 apfy la  i826go roku , krob- 
ko w7 ego w mieście W iln ie  od rzezi na koszer 
p tastwa poboru , przez żydów Szlomę Jochel- 
sona i Hercyka Iscrsona, wystawiony na publi­
czną przedaż dany przez nich na to zdarzenia 
w ew ik cy i , dom m urow any dw upię trow y Jo-  
chelsona w mieście W iln ie  pod N. 456 poło­
żony, otaxow auy 8 6 cg rubli 4 o kop. assygną­
cy ami; dla przedaży którego naznaczone są t e r ­
miny, w dniach, iszy 27go, drugi 2ggo przysz­
łego augnsta, a trzeci ostateczny we trzy mie­
siące od dnia ostatniego wydrukowania w  Sankt- 
petersburskich i Moskiewskich gazetach. Dnia 
2З julii 2829 roku.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.
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